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zredukowany urzędnik zastrzelił 
naczelnika urzędu · skarbowego 

ciężko z_ranił wiceprezesa izby i starszego referenta. 

, . Po dokonaniu zemsty-sam pozbawił się żYGia. 
Toruń, 18 październilka. 

. W dwu miastach pomorskich, w Gr.u
dz,lądzu 1 Toruniu, wydarzyły się w clą„ 
gu-doby ubieg1ej, jak to ju.ż don:iosla per 
krótce ·dzisiejsza „R::publiu" 

trzy krwawe zamachy, 
wykqnanc. ręką. jednego .i tego samego 
szaleńca. 

26·letni Kazi'mierz Wiec'kowsiki, tre· 
dukowany ur-zędinik Kasy s~arbowej w 
·r.oruniu, przybyl onegdaj o god~łme 9-cj 
wiec.z;, do mieszkan1a wł-eepreze-sa l'Zlby 
skarbowej w Gr.ud:zi~u. radcy ska;r
bowego S..Ollnana. 

Przybysz oznajmił, że musi natych
miast wMzieć się z p. Solmanem w spra
\Vie niecierpiącej zwfoki. 

Ody wicepre-ziCs !.?;by skarbowej wy
sz.eólł do WJę-ckowskiego. ten wręczył 
mu jakiś list, proslląc, by zechoiiał zaraz 
przeczytać. 

W obwili, kiedy p. Solmain otwiera.il 
koPertę, Więckowski błyskawl<:.z.nl-'111 
ruchem ręild d1obyt z kieszeni: rev..-olweru 

i mierząc w samo serce, 
;pociągnął za cvngiel ze słov. ami:-

- - Masz za mo~ą krzywdę. 

kę piersiową i w szyję ...- żył zapasowy magazyn z kulami i skie 
padł trupem .-- - rował lufę rewolweru 

na miejsci1. we własną skroń. 
~a odgłos. strzałów z . k'anceladi Więckowski dwoma strzałami po„ 

wbiegł do gabinetu naczelmka starszy zbawił się życia. 
referent Roman Obrębski. I Morderca i samobójca został zwol-

\Vówcza~ sza!ef!iec dal jeszcze dwa niony ze slu~by w urzędzie skarbowym 
strzały, ramąc c1ęzko ObrebsLiego w I przed 2 mies1ącawi. 
pachwinę i w brzuch. Obręliskl padł za Zwolnienie przypisywał intrygom 
lany krwią. k-0leg6w i planowat zemstę od dtuższe-

Do_f' ·ero wówczas Więckowski· nało go czasu. ....... .. 
Czi ery sł rzaly do poliaianta. 

Ciężko ranny posterunkowy walczy ze śmiercią. 
Zbrodn1cżv pasażerowu1 taksówki staną 

przad sądem doraźnym. 
Warszawa. 18 pddziernika. Koszykowej przed domem nr. 7 w oliwi 

P.rzy tbiegu ulic Koszykowej i Na- li, gdy usiłowal skryć się w bramie. 
tolińsklej zatrzymata się wczoraj o go- W czasie -ucieczki zbrodniarz rzucll 
~zinie. 7.30 ~ieczór taksówka z 4 pasa- browping do ogródka przed domem 
zerami, ktorzy wsze~tt av.'anture :t. nr. llb, .co zauważył syn dozorcy tej ka 
szoferem Franciszkiem Czarneckim (ul. mienicy, 13-letni Wacla'N Usika, ood-
foksał 18)~ niósł rewolwer i oddał policjantom. 

.J. Na ~rzy~ srofera, uderzonego w cza Trzej uozę$_Łnky awantury, kor~ 

W myśl marzeń Sławo_f a, 

Każda ściana oczywista 
Byłaby jak lustro Qysta. 

Na szczęście kula ugodii'ta p. Sol
mana w przedramię, gdyż na widok re
\\'·o}weru "Ddąż y.ł on skfon·ić · się na bok. 

Po dokonaniu zamachu WięokowsJci 
szybko wy.biegł na u:ticę tl. skrył się w 
ciemuośdach nocy. 

sn~ s-przeczk1 w ,tył głowy, n~dszedł st. jąe z ogólnego zamieszania. zbiegllL. 
posterunkowy J ozef Putowsk1, bęclący ~' • • 
w obchodzie tej dzielnicy i zaczął Iegity . Ar~s:ztowany na.zYWa się ~~ Zborow I ~k.oisme mid>yś wonie • 
.mować uczestników zajścia. · sk~, ~eszka pr~y placu ~ai:1mierza nr. Bez wyjątku w katdej sttome-

W chwili gdy }l'Oticjant obrócony ty- 6 1' nie ma ?I<reslonego 2J3.Jęo1~ • Lecz do ~'.!" tych niestety 
Ranmego wiceprez_e&'l Izby sikatbo

wej opatrZ'Ono na miejscu. 
tern do taksówki, notował nazwisko szo ~ z~~ szo!era w:91nik~ ~ jefdz:it z Próa przepisow trza.„ mon.ety. 
fora, je<len z pasażerów, ubrany w żółte t:ymi: pas~erami ?'fZez. 3 godz.my J?O szo
buty i jasną kurtkę, s:e do W:rtancwa t olroticy. W czas:e dro-Zarządzony pościg za sprawcą za~ 

machu nie dal żadnego wyniku. 
Jak się później okazało, Więckowski 

udał się na dworzec :kolejowy i odjechał 
do Torunia. 

Wczoraj o godz. 2-ej po po1. Więc~ 
kowski :rJtzybyl do gmachu kasy ~kar
bowej w Toruniu i .zameldowa~ się do 
naczelnika urzędu skarbowego Feliksa 
Pawiikowskicgo 

W szcdłszy do gabinetu naczelnika, 
SVięckowski zarolal: 

- Wszystkich was powystrzelam! 
- i dał 4 strzały z rewolweru. 

Pawlikowski, ranny w gJowę, klat-

Krwawa kąplał 
słuchacza uniwersytetu 

w szpitalu. 
Warszawa, 18 paźclziernika. 

W szpitalu św. Łazarza na odd·aiale 
chorób wewnętrznych, usiłował wczoraj 
popeł.njć samobójstwo słuchacz uniwer· 
sytetu, p. Władysł•w Jaroszenek. 

dobył rewolweru i strzelił oo PoSłerun- gitrzei 
1 

ł1 - <>4.- t.-.t.. • _ 
' kowego z tyłtt. s a gę""" z samocUU\111 ,.aa wawa, • 

Policjant, raniony w szyję, zwalił się Nasiępnie wsta.pill do „Leśnicl6W'k~". 
z nóg na jezdnię. W ów czas napastnik gdzire ra.czyll się obfide alkoholem. 
dał do leżącego jeszcze trzy strzały, Gidy w powrotnej drodze rozgrzany 

raniąc ~go w plecy, pachwinę i brzuch. motor odimó\\'":i'ł postuszeństwa, pasaże-
Na gwizdek policjanta, który miał rowie wszczęli awanturę, która zakoń

jeszcze tyle siły i przytomności, że za- czy:la się k:rwaw11, zibrodn1ą na osobi:e 
alarmo,vat sąsiednie posteruqki, rozpie- policjanta. • 
rzchli się na wszystkie strony nieznani W jakiś czas 'PQźniej u;ęty rostal dru
pasażerowie taksówki, a -\v ich liczbie gi uczestnik awa111tury, którym okazał 
sprawca zbrodni. się 

Ciężko ranny Putowski ostatkami sił posługacz szpitala Dzieciątka Jezus, 
błagał o s rowadzenic PQgotowia. Józef Maciorz. 

Tymczasem z ul. Mokotowskiej nad- Zbrodniarz i jego towarzysze, 
bieg1 ·posterunkowy Juljan Kosmalski i staną przed sądem doraźnym. 
puścil się w pogoń za uciekającym ulicą Of.iara zbrodni, ciężko ranny połiciant 
Kpszykową w stronę Alei Ujazdowskich Put<Jwsk!, p;rzewieziony rosital , natych-
czlowiekiem miast pr:v._wa:t:nym samochodem dlo szpi-

w jasnej kurtce i żółtych butach. tl'tla Ujaz<lows~i'ego, s'ką1d po n31łożcniu 
Równocześnie z rogu Alei nadbieg-I ·opatrnnków odstawiono go w stanie 

drugi posterunkowy, tak, że zorodnlarz bardz.o ciężkim do szpitala Dziedątka 
miał odciętą drogę. Policja UJęła go na Jezus. 

Komendant postarunku ~defraudantem 
i fałszerzem dokumentów urzędowych. 

O godz~n:e 6-ej wieczór dyżurujący 
ina koq•iarz:u sanita·riusz usłyuał $tłu„ 
miane jęki. Niezwłocznie zwiedził oko-
11czn-e sale i, nie z.nalazłszy nic podejrza Częstachowa, 18 października mieniu się ze zimarlym pisarzem gminy 
ne.go, udał się do łazienki. Przed sądem okri;:gowym w Często- Grabówka, Leonem Luskiewiczem, pod 

W warmie, skąpany w purpurze, chowie rozpoczęła się onegdaj rozpra- robJł 22 odezwy urzędu gminy Grabów 
siedział Władysław Jaroszenęk z otwar-

1

i wa 37-Jetnic{::'o Stefana Kaszyckiego, by ka do posterunku p. p. w Stradomiu, w 
tą arfoTją na lewem ramieniu. tego komendanta posterunku policji w których urząd gminy rzekomo donosi o 

Sanitarjusz zaal·armował personel Stradomiu. odbyciu przez skazanych kary aresztu, 
szpitalny. Desperata wyjęt.o z --<::rwawej I \Vedłu~ aktu oskarżenia, Kaszycki falszając równocześnie na nich podpi
kąpieli, omota1~!l prześcieradłem i prze-• jest oskarżony o to, że w Jatach 1924-26 sy wójta i pisarza, oraz pieczątł}i urzę-
nies:ono do pobliskiej sali operacyjnej cd w czasie S\vegu urzedowan ia przywlasz du gminnego. ' ' _ 
działu gi!llskologicznego. Dyżurny lek<uz t czy? sobie znajdujące się u niego z urzę Do rozprawy- powołano do 50 świad 
dr. Bor.awski, przewiązał przeciętą ar- I du 578 zt. 9S gr., ·pochodzące ze ściąg- ków. Oskarża pprok. Dziubiuski, po
~·e~ję, zało~ył tampon i silnie ścisnął r::.-, niQtych przez niei:::o grzywien o~tat ~<\.- wództwo cywf1ne z ramienia· gene'ralnej 
mię ba.ndozcm. dC\\'Vch, cra;i: otrz~.' manych na oanow1e- prokuratury \vrtosi apl, ·' sb,dow~' Bogo
. Przyczy;na rozpaczliwego kroku ntc I nic lcancelarji posterunku. bowicz.- broni adw. K01ihrski. R.ozpra-
Jest znana. Następnie, że w roku 19-26 w Dorozu- wa potrwa 2 dni., "., 

· Trzy kobiafJ 
szukaJy wczora1 ukoionta 

w truc1źnio. 
...- Lódi. 18 paźdimenńb. 

W m1eszbwu przy uldcy Cegietnia
nei 87, 24-letnia Adela Fersteil"ó-W.n:a, bez... 
robotna, zmjdiują.c się ostatnio w strunie 
silnej depresji w czasi'e nieobecności d<>
mownilk!Q_w za;żyiła wiię.ksziej dozy wero
nadu. 

l'ogotowie po · udl'Li'e1en1·u pierwszej 
pomocy w sta·nle cieżki:m povostawio ją 
na miejscu. 

50-lettti'a emerytka, Ma.ty1d'a HurdJo.. 
wiicz (Konstarrrtynowsk;a 119) w celu ~„ 
mohójczyim również zażyfa wercmatu. 
Pogotowi'e w stanie nueprzyiornnym 
przewiozJlo ją do szpitala św. Józefa. 
PrZJYCzyna rozpaczUwego ;kJrdku - cięż„ 
kie warunki materialne. 

18-letn-ia Władyslawa Jans, bezroho
tna. w mieszkam:iu rod:ziców przy ulict 
Gołębi~j targillęla się na żyic.i'e. wyipija
jąc wickszą dozę nieznanej tnroi'Zny. 

Pogotowie udzieHto jej pomocy. 

Sm'1rt1łny skok 
.do pądzqceao poc1qgu, 

Lódi, 18 parolzierm!ka. 
Ub.iegtej nocy na torze kolejowym ·O

bok Widzewa wydarziyl się strnsmiy wy 
pądek, którego ofi:arą paicLl kolejarz Leon 
Sadiowski, zam: esZlkały ~ domu kolejo
wym przy ulicy Napiórk-0wsldego -220a. 

Sad:owskl, usifując wskoczyć do po
cią.gu, bę'dącego w pe~n:ym biegu, do
staJ się pod kola wa-gonu, które zmi'ai
<lżyly mu gto,vę i odcięty j,ą od tu<to-wfa. 
Zwloki tragicznie :znnarleg:o kolejarza 
przewJeziono poci'ągiem do Lod!4 
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Tr11~f agentów 
prowokatorów. 

filozof·pesymista Schopenhauer uwielbiał psy 
-:-

Metody "śledcze" 
sowieckiej „ochrany" 
zaćmiewają działalność 
osławioneg-o Azefa. 

Powodził, ·że „ludzkość stałaby wyżej,. gdyby 
pochodziła od pSfi, a nie ·od małpy!" 

Słynny filozof Artur Schopenhauer Pan Challmel Lacour opowiada o kiwanie OKOnem. „Jak korzystnie odci-
uważany jest za siewcę pesymizmu. swej wizycie u Schopenhauera: „Pny- na sie - pqwiada filozof - ten natura! 
Zachmurzone jego czoło, zgorzkniała jął mnie dobrze, nie przestając pieścić ny psi sposób witania się od serwllisty
dusza; pogardą dla tworu, zwanego ręką swego czarnego pieska w sposób cznych form grzeczności ti ludzi.; pies 

Zrnany rosyjski, di~ialacz pol'iityczny, „człowiekiem" przepojone jego s1owa. prawie ubllżaJący dla . ludzi. Wiclząc, iż w sposób tysiąckrotniej , szczerzej wy-
Burie.cw, .iak wńadomo, swego cza:su zde- A jednak jest i w życiu i poglądach to zauważytem; rzekł mi, że nazwał to powiaqa swe ząpewnienia przyjaźni i 
Jl!J\S.kowa'l w:kilu agentów cair·skiicj ochra tego pesymisty świetlany ptmkt, rados·· zwierzę „Atma" {po sanskrycku „duch szacunku". 
ny, między ,innemi osławi:onego Azefa, ne ustosunkowanie się do istoty żywej. świata"), że lubi psy, ponieważ znajdu- Schopenbat.\er oburza się na Spinozę, 
który by.l }edini0icźeśniie ki'eirownikiiem re- Jest nią - pies. Schopenhauer nie- je w nich inteligencję bez ludzkiej fał- który utrzymywał, że w całej naturze 
w·olucyjuiiej SO<C'jal~sJttyicmeij aroganii.z,acji i tylko miłował (jeśli można użyć tegu szywości". człowiek niema innego przyjaciela ·jak 
a'.{eintem o.chramy. Obecnie władze bOl- określenia) psa, ale 20 rozumiał, badał, Każdego popoludnia szedł Artur tylko człowieka. „Widocznie Spinoza 
szewickie stosują metody prowo·kator- poznał. Pogrążając istotę ludzką w od- ?cho~enhau~r ze swym. psem.na spacer - powiada Sch. _ nie znal psa" ..• „W, 
skie, j-a!~iemi posiług.iiwait się dawni,ej mętach swej bezgraniczuej pogardy - i .glos~o z mm rozp-Iaw1ał w Języku an- jaki sposób możnaby pokrzepić się l>O 
rząd catrs1ki. Ale po5unęli sztukę s.zpl·e- oddawał sprawiedliwość psu. gielsk1m. . „ , przejawach fałszywości i złości ludz-
gowani.a i prowoka,cji do takiej doskona- ~l~śnie . w. miesięczniku. „Qu~r- . R.ez.ul.tatem Je,g_o reflekSJl była mysl, I klej, gdyby nie bylo psów, w których 
kś-ci, że w sltiois:ul11ku do ,Qrgain;ilzowa ncj schmtt zuaJduJemy bardzo mt:re~uJą- ze w3:zei · ludzkosc ~tałaby, gdyby pO- uczciwą mordę można zawsze spojrzeć 
prr cz ho1ls:zew.ilków a·k·cji;, wszys!tikliie ma- cą. rozpraw~ na t~n. te1!11at, z ktoreJ po- chodziła ud psa,, a me. od ma!PY· • bez podejrzliwości?" .. „Pies jest syrri-
c~iinacJ·e car~ic:g agieu11Mw pr1ow0ik~to-I daJerny 1rnJbardz1eJ c:t.urakterystyczne Je~ynem zw1erz~~1em, które .ma cos holem wierności". 
rnw wyid!awac s11ę mogą zabawkaim. 1 ustGPY· ** a~ialogicznego ~o .śmiechu h_ldz~iego, }~ W pracowni filozofa znajdowały się, 

. I t:ym r~tzem vno\vu Burce. w [J.)Od~·i- , -~ w * ' pies. U psa usmiech wyraza się_ pe. na ścianach portrety najwybi<tniejszych' 
mu,11e s1ę <lzreta zd!emaskowa:rua szµre- _l ~=!!02~-~--~-~,J~~~~u~r_!IM•iilL~-!"!'™~~*~* &o ~·1czonych, poprzegradzane 16-ma szty-
gów i prmwkaitqr:ów. Wyka1zuj·e on, ie ·'_chami, wyobratającemi przeróżnego ga 
istnieje formalny łrust bolszewickich a- l•tunku psy. W kącie znajdowało się fu-
gcntów - prowokatorów, lkitórizy wyj~ż- tro niedźwiedzie: legowisko Atmy. 
dzactą za gm111iicę, aby tam występować Zwierze samotnika, jakim b:vl Schopen-
w c'harnkJt,erzie z.aijadtyich w1rogów BJ·l- bauer, rozweselało, bylo jedyriym tową. 
szewtij„ amkl·ru111i1ać emigir:a:rntów do prowa rzyszem, którego intelektualne i moral-
~tzeinia w;;;''kt z So\Vii1e•tami na teriea.111e ro- ne walory uznawal. . 
syj,sJ(,!m, aty ~c'l1 p:Q/teuu tiam oddać w re- Nawet w filozofji jego· odgrywa pies 
.:c „cze.rezwyczajk:i" bolszewackiej. rolę; na nim to bo-wiem wykazywał, że 

Cha:rakte1rysttyic'Zll:lą wielce jeiS1t spra- „prawo przyczynowości" jest apriory„ 
wa Szulg1nia, maiI11e:gio ipuił:>lliiicystry rosyj- : styczne= młody pies nie zeskakuje z.e 
sk.1eg<> ~ jedne·g-0 z przywódców monar- i stolu, gdyż przewiduje następstwo upad 
chi"ty1cz1nydh Szulg,Bn w ooi1eg-ly111· mku RedUIOWllnłe · ku. „Gdy sie np. rozsuwa firanki - P<>-' 
odbYlł' potajemną podróż do Eosji i pir·3-e- JOCbD OUCIDetlO wiada Sch. - pies rozgląda się- na pra-
.jeeihał ,przez ca\łle państw.o sowi,edkne. wo _i lewo, szukając przyczyn tego fe-
ZwiiedzH Peteirsbtiirg, Moskwę, K;1j1ów, . W 'Wllf5ZllWle. nomenu, a więc a priori wie, że zmiana 
Charków ·i .ilrnne milasta, rozmawrail z Vll~- Na skrzvżowaniu ul. Mar jakaś .zajść musiała". „Mądre psy, któ- -
lu SWIOiil111h ZWIOl~eit11J1lllmntt i W'rOOł zJd:ro- szałkow;kiei z Aleją Je. re .jak Wiadomo znają niejedno Z ludz-
V.'l() ~ calło dio frai!l!cxi. Wralie111tiia s-woje z rozolimską. w WILl's~a.wie kiej mowy, gdy pan do ntch przemawia 
ROS1jB s;treśd~ w wy<llanrej w !1li1eQiłu:gi czas . usta.wioi1o dla. kierujące • wysilają się zrozumieć jego słowa i 
J)Oltiem ksilążiee. Miliędzy; dJninrym'i oP:owfada go ruchem kołowym po- wtedy naprzemian głowę przechylają to 
tam on 0 posveidlre11Jiiu ~as:zysiflowsk1i.ej or~ licjaJ}ta. specjalnie wznie- w jedną, to w drugą, stronę, co im riada-
gainivraąA, i d!zje sprnwoz<llaln:i1e z rozmów !>ioną budkę, z której ma je bardz_o pocieszny wygląd". 
z przywódicamii fais:zys:tó\v. dyrygować ruchem. Jak Po 10 latach „Atma" Schopenhauera 

Burce'\V \Vytkaizuje obecnie, że cała widać z naszego obrazka~ zakoftczyla swój żywot.. „Mego kocha 
l'Odróż Szulgina została zorganizowana , nie zdradza .,architektu- nego, drogiego wielkiego pudla straci.-
przez trust pr<>w<>katorów, którzy go ra" tej budki za.chodnio- łem - pisze słynny filozof - skończył . 
przepr:owad:zUi przez graru'~cę a potem u europejskich poglądów. wskutek uwiądu starczego; zasmuciło 
moiil'iwJllł mu IP'(Xl.róż po Rosj,i, pokaJ,ują~ · mnie to wielce". 
to oo c:hcleJi aby· zobaczył . i że oni to ,, . Ale: le chien est mort, vive le chien ! 
z00g1amzowaiłi owo p0si1edzeqii1e rwko- ·~ 1 „O wlele ważniejsze - pisze niebawem 
mofas·zystowskfrej orga111fa.aicji. Jedynym - niż dyskusje o lierber.cie i innych fi-
.,faszys.tą" na tern z,ebrnni1u. byl s.a:m Sz.ul lozofach jest tt:>, że mój nowy, brunatny 
gi.11. wszyscy zaś irni•i obecni. byJt czeki'- pudel, liczący teraz 15 miesięcy, jest 
si·1ain'· i sizpilclami. rządu bo'1sz.ewiic:ki1ego. rów1iież wielki i rosly jak nieboszczyk, 

Kiedy Szulgi1n zamierzait o'])uścić Ro- a przytem jest najbardziej temperamen 
.sic;, wówczas rząd zami,erzał polqżvć tern obdarzony z pośród psów, które kie 
kres jej komedji prz,ez. aresztowan:ie a- dykolwiek widziałem". • 
git:atora mooarchi'Srl:ycznego. Ale trns.t „„ Atma II przeżyła swego pana. W 
agen:tów. ptt"ow:okairor·ów sprzeciwił 6'1\: 1 ~~~~-!·~~~·~;we~- ~ ll!lllCłllat~-~~~:·~!-~ ..... """""'1~~~.m~!"!' ~~-~~~~!!~-=~· !!~·::„~r!· !Mn!~·~ 1.: I swym testamencie zaopatrzył ją Scho-. 
temn, tw11erdząc, ż·c pos:iadia !'l L't monar-I -,-· penhauer, wcale pokaźną rentą ..• 
eh~sqrcznych orga:tJ-i1zacji1 w swoich · rę- M • · 
kaich i że Sziulgiina ·będz:iie mógl użyć w }• eszkan' cy podziemi-. 
P.11zys.ziło1ści .. Ar·esztowaniie f!eg-o człow-ie- • . . . · 
ka byroby przedwicz,esne i mo&i-oby · o„ Awantury na tarza 

wyśc,gowym. 
~w1o.rzyć oczy wielu emilgraintom na oraw 30.000 ludzf mieszka W pieczarach. 
dziwe cele dz,i1alaln·ośc:i rz.ekomy.ch zbie
~Ó>\( z -Rosili sowile·clkii1ej. I tak Szulg!in Jeżeli od terytorium, gdzie znajdo
\; 'Y~e1chat z R.01sji bez przes:z:kody, utrwa wala się statożytna Kartagina posunie
!~ wszy się w swoj1em prnekonaniu, że my się 300 mil do wnętrza kraju, to 
'\vrogowi·e regime'u bol1szewi·cki1ego do- \vówczas dosięgamy pasma wgórz Mat 
pomogli mu do prz·2d!osfa11fa sie przez mata, gdzie przeszło 30.000 ludzi miesz 
grani·cę. ka w pieczarach, wykopanych w ziemi. 

Chcąc \V ll'im unmcnić to prz.ekon3- Ludzie ci, niby krety, przepędzają 
11'.·e zainscenizowano nawet całą bisiorję całe swoje życie pod ziemią. Dopiero po 
z pościgiem i ucieczką. Punkt lmlmina- śmierci wydobywa się ich na powierz
~~'.; llY tie:j tragifarsy s1ftan1iowillo napi'samc chnię i chowa w płytkich grobach. Ci 
j)rzcz Szulg·i•na je·go książki. Rzeilrnn1a jaskiniowcy należą do prastarej rasy, 
foszys1owLSka organLzac.ia oś\Yiadczyfa, których dzieje sięgah\ dalej, aniżeli hi
żc musi· manuskrypt pTZed wydruko\\'a- storja arabów w północnej Afryce. Po
n!cm książki przeczrytać, aby stwierdzić. chodzenie ich gubi się w mrok11 za
.::zy ni·ema tam jakich u~tępów. którcby mierzchlych przeszłości. 
1:10.gły niebezpieczne cl-la faszystó\\'. znaj Przed 2 tysiącami lat prowadzili ży
:fo,iących s1ię w R.osji, i tern samem opóź- cie wędrownych pasterzy, zanim woi
· 1:ć: obalenie władzy bolsz·ewkkici. Szul- ska rzymskie po ujarzmieniu Kartaginy 
.;:n, uzinają.c słuszność tego żąda1nia wrę- zalały terytorja poludniowc, zmuszając 
: zył swój mam1skryipt wysta1'icowi fa- pokojov\'O usposobionych pasterzy do 
1,ystów. szukania kryjówki w skalistych górach. 
Nazywało się W(l\vczas. ź-e 1mul'ts- . Prześladowani przez najeźdźCÓ\\' tu-

krypt te:n z narażeniem życia z.ostał prze bulcy, zakopali się w skalach i umieli 
sznmgl·awainy do Rosji, a -pote1m wśród tak dobrze ufort:rfiko\\'aĆ wejścia do 
1;a,i·większych niebezpdecze(tstw po doko- swoich kryjó\\'ck, że zdolal! wytrzy-
11aniu popra'\vek przew:iezi'Ono go z po- mać szturm:'>' oblcżnic.ze rzymskich od
wrotem do Rio·sji. 'vV istocie rękopis prLJCj dzialów. h~zymianie \\'kotku musieli się 
rzeh i ocenzurowali sami bol's·z.ew:icy. cofnąć, nie osiąg-nqwszy s1vojego celu. ••ll!l••••••••••a••·- Afryka11scy pasterze pozostali .iuż przy 

- W J)Oblie.u Strassburga dwa krzyżu1jące się 
f)()ciągi Pos1pieswe wpadty na trzodę owiec, 
pozostającą bez opieki. 154 sztuki zostały zabi· 
ie. 

swoich podziemnych pieczarach i do
tychczas pro\vacfaą takie życic, jakie 
przed wiekami prowadzili ich przodko
wie. \V tym kraju ska!istym . nieme.i 

zre~ztą dq:ewa i dlatego utrudniane jest 
budowanie do111ów. Starter obrzucony ka-

Te wykute w skałach mieszkania 
tworzą całe miasta. Ulice w nich są m1an1am1. 
zbudowane tarasowo. Jedna nad drugą Plac wyścigowy, na którym w każdą 
połączone ze sobą stopniami schodów. niedzielę gtlomadzą się tłumy warsza• 
Punktem kulminacyjnym tych budowli wian, był wczoraj widownią niebywałych 
jes.t umieszczona na skalistym wierz- zaj.ść i awil-Utur. p,05zło oczywiście 0 to· 
chofku hvierdza „Ksar", która stużyla lalizab~a, po go.nitwie piątej. 
jak\o pewne schronienie w licznych woj- n_ ~onitwy tei· wystąpiło 8 zapasni-
nach, które do czasu objęcia patronatu µv .s 
nad Tunisem przez Francję były tutaj ków. 
na porządku dziennym. Dolina Matma Zły start rozpętał namiętność tłumów. 
ty, obejmująca trzy mile kwadratm\'e Wylllik gooitwy stał się hasłem do gene· 
przedstawia widok wielce. osobliwy, • . ' ralneg.o ataku przedewszystlciem na star 

Mianowicie cala jest usiana kolisty- tera p. Kozickiego a następniie na trybu 
nę czł<0nkowską i biura zarządu. Rozleg 

111i, szerokicmi otworami, wielkich le- ły się wrogie okrzyki i gwizdy, a następ 
j(!w ziemn~·ch, : prowadząc~ch d~ pod- nie zaś posypały się kamienie. W biu
z1crr~11ycl: yi~km~o~vyCh m1cszkan. W r-ach zarządu wyleciało z hrzę!ciem kil· 
całcJ dohme 1stmeJą tylko trzy praw- ka b 
dziwe httdvnki w 1iaszem PO.ięciu. Mia- Wszy ' . tł t 6 ł t us' 

· • „ ·k ł t · b · t , reszcie um w ar0n.ą na or, 1-
11ow1c1e sz o a, mecze 1 azar O\\ aro- ł . . . 'd . . : d , „ a d l-
wy, ale i te budynki zostały dopiero uiąc narw.1 .oczme1 nie opusc1c o a 
wzniesione w czasach uajnowszych szych gomtw. . . 
przez francuzów. Ponieważ awantury zaczęły JUZ przy· 

Do tych podziemnych mieszkań do- hierać niebezpieczny charakter, zaalar-
mowano I>Olicję, która przybyła w sile 

staje się przybysz przez dtµgic, cią~ną- kilkunastu ludzi samochodem pod d.o~ 
ce Śię pod z:emią tunele, naksztalt cho- wództwem podkomisarza Dąbrowskiego 
dników g-órn ;czych, mieszkańcy tych ł 
pctl6iemi Sf\ ludźmi ba,...dzo dobrodusz- P.0;1awienie się policji wpły:nęł·o naogó 
nymi i gościnnymi, któ "lY obcego przy kojąco na zawiedzionych gra~zy w tota
bysza odwiedzaiacego ich serdecznie lizaiora, to też przytrzymano zal1?dw1e 
witaia. kilkunastu gorętszych awanturników. _, 
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lamarn ~amo~óim . mło~e i ~liewmny. 
_, l którą porzucił narzeczony. 

-:.:-

Wczora1 napiła su1 w1ąkszai dozv iodyny . 
Łódź, 18 paździcrrnka . 

Przed trzerna dniari1i przyjcchafa do 
Łodzi 23-letnia Stefania Łukomska, 1hie 
szkanka jednej z w iosek z potl Łasku. 

Dziewczyna od dwuch lat bezsku-
. .6A. tecznic poszukJwała narzeczonego, któ 
~- - ~ < 

_,,... -· · l'l4Tc11.is1>1 ~ ~ . . . ry zaginął w tajemniczych okolicznoś-
1 · . • : . • „ , . ciach. Byt on robotnikiem rolnym i pra 
·, ~ Czy CZUJę się pan zdolny do dal-: r · • - -. . cowat swego cazsu u jednego z gospo-

sz.eJ walki ·... · · . . : · ;

1

. - Czy to prawda, ze pam córka darzy w jej rodzinnej wsi. 
. - O~vszem .... DI~czego :iie?„ Tylko. 1obra;ca się teraz w wyższych sferach?.. \V kilka tygodni przed ślubem nie-

w;vmaw.1am .. sobre, ~eby me wyna~mo-· ~ .:_ f\laturaloie... Obecnie utrzymuje oc;,.zckiwanie wyjechat i od t ego czasu 
wano dla mme drog1egoJrnrawanuL !stosunek z kapralem - lotnikiem... 'nie dawał znaku życia. 

• 
•I' ... ~ 

Zakochał ŚiQ ·w · Piłkn,ai PtiiłJkB. JoiJUkOWf P. itarunka , GJllilDGB · 
. !' p'rzvlą.czyl srq do cy ... była nieco inna, niż pp. Monnet i Fishera. 

J. gańskiego obozu. ·· 
. Lwów, 1s pazdizernika. 'Dlatego wlaśnui . ,,przyiac1a/a" dotkhwu2 go pobili. 

Od kilku dni na Gr.odęckiem jest iY . · wo omawiana ucieczka· jednego z ta:m.,. Łódź, 18 października. czony „mHjoner" - i.Jroszę nie rczonn~ 
tejszych mtodzieńców wraz z cyganką. : G.dy przyjadele p. Edwar<la ·SJarusz- wać, '.f rzeba się "'.lau:.:zyc rcrzą~.ku! 
I ostatecznie wczoraj sprawa ta ' oparła ~a zamieszkałego przy ulicy Dąhrow- „Przyjaciele" po krótkie) na::-adzie do 
się o policję,· a to ·'wsktlt'ek 'do1r es1en:a $kiej, dowiedz.ieli: się, 2.e oti'zy:n-ał od. szli do w.nuos.l<u, że Staruszek jest m'oc:-
matk! tego mtoclzleńca„ niejakiej Pauli:. ~.ata i Ameryki przesyt-kę pi~ęmą, no pi.ja,ny i nie · możn~ z nim do}ść do ła-
łlY Bu1Hkowskiej„ zamieszkałej przy. ul. gremialnie go odwiedzili. . du. 
(.iródeckiej 1. .127. ; P. Staro5zek przyjął ich 'W·· :negl:iż·u. Nazajutrz pon-ow·ni-e go odwiedzili. 

Mianowicie syn jej zapoznał slę z ro ~ył mocno pij-a.ny, i .ani na, chwilę ~riie roz .,Miljoner" i tym !.J.Zem był pod dobrą 
dziną cygańską Quman(>w, mającą sta~ ;ttawał się z bute"liką. datą i znów domagał s.ię, by ifożyli po-
łą s!edzibę · w Żyd~czow1e, poczem 11a- i. - W jakiej sprawie? - spytał l~h <1.anła z prośbą<> pożyczk~ 
,wiązał bliższą znajomość z młodą cY- urzędowyni t<me.m. · Gdy jeden z przybyłych na skrawku 
ga.nką. Soµią, w ~órej, wres~cie zako.:. 'i - Słyszeliśmy, żeś otrzymał dużo papier-u n-ap.isa:ł wreszcie, że p:-osi go _.o 
(:hal SJę r.a zabóJ. Gdy obecnie rodz!na fprsy. M.ożebyś nam pożyczył choć po pożyczkę pięćdziesięciu złotych, Staru-
Gumanów z pod Lwowa z całym tabo~ }łilka złotych? szek odrzucił 'pod.anie. 
?'em ruszafa na dals~ wędrówkę, Bur- · N' , " „. · • , k - Nie. umiesz pisać~ oś}+."iadczył -
likowski z obozem ~ym również puścH d - ie. m~ cza;.<;u ro~mawlac z aż. nie przyjmuję tego. · 
się w sw!at u bokil młod.ej cyg'anki. .Y.1!1 o~dzie'lnie. Pl")'!~} ~~t~owat ~o „Przyjaciele" oburzyli ~1ę nie na żar-

M tk k . . . mrue p1semne podattL. Osw1adczam1 za N' ł . , .1. b 
a a, prze onawszy s:ę ~ u.ciec~- kto z w.aS należycie· umotywuje swą proś ty.. ~ mo~ąc wp )'Tllą~ !}a m1 1on~r.a, y 

ee syr.~. z cyganką, .~ezoraJ z1~wąa ;; ę bę, ten pie·niądze otrzvma. . : zmienił y~1t~ę, ·dotkliWle ~o pobili. 
~ pchc11 z prośbą o mterwencJę. Zazą- . . , ··· . . . _ I Krzy1k1 Sfaruszka zaalarmowały są-
~ła ·. o~a. przytr.zymanla .s~na . ~ sprowa"'.' : 1-ł .Ede.k, czys tr zwar)'O'Wa11.......... · za- S!iadó.w, którzy obezwładnili •;petentów" 
d!:ema go do domu rodż1c1e1skrego, a to ';0 a Jed~+i z kolegow. , a d-o pos7!kodowan-ego we;!;;,ąah pomoc le 
na tej podstawie, że obecnie liczy on za „ - M:ili:;zeć ! ........,. "wrzasnął świeżo upie- 1karską,. · 
lecfwie l 8 lat i jako niepefnoletni podle- r 
ga rodzicielskiej opiece i ~adzy. '' ' '' · ' 

\V sprawie tei policja zarządzira im- - Miast W K,()chanówku 
łzukiwania · Burliko.wskiego. · 

.·· . , _ .zamknięto go w areszcie. 
Ppgromca ptactwa do~ N1e~1dany trick k1t1szonkowca udafqcogo wariata. 

mowegp ~ 'i; ~.3-= 1s 'd · ., w 1.. ·1· d Be 1 

k 
· d ( · 1· 1 : 1JVUZ<1 paz zi~rnaa. caw.11, g y p. rm::tn zatrzyma I IZilDJ po raz Z BW ą y · . Kl:szolllkowcy w sw-0im fach~1 s~oty- się. ~a p;zystan~u tr:un'"iowym, uwen 

, . . · . .· 1ka7ą s1ę z tak w1ellką konkurencJą, 1z CU\ zbhzył s1 ęd-0 ·meg-0 1 błys.kawicznym ru 
za zaglqdante do cudzych gle , .nroszą stosować ' nowe tric~i, by nie" chem sięgnął mu d() kiesz·~ni. gdzie zna-

kurn1ków · · dać się wyprzedzić przez kolegów. lazł portmonetkę, zawierającą kilkanaś-
. · . . •. Henoch Liwen z powodzeniem uda- cie złotych. 

Ló~ 18 paictziernika. · · wał w.arjoa:ta, t*~z .w .r.ezll'!tacfo i ten spryt P. Berman .pochwycił go na gorącym 
p 0 raz „dziewiąty znalazł , s:ię w~io- ny pomysł sprowadził go do .hyminału. uczynku kradzieży i ws.t.czał ą.larm. 

raj przed ' s<idem p0gromca pt~twa do- Wczoraj zaczepił na, glicy p. Joska . Doliniarz, widząc, ż.e falda chwila do-
M · R · • ki k • I Bermana. ' ',·~ · .~, starue się w ręce policji, próbował brzyd 

mowego anan .„ :usiys ·„ tory sta e - Panie - zawołał - pali się. ką sprawe. załatwić na ::Iro.lze poK1 0.1·0-
grasowal w Kolusz"kaeh ·i świetnie znal J 

wszystkie miejscowe kurniki. - Gdzie? - spytał go przerażony 
· · ' ·. o9ywatel. . ' 

W ·maju ubiegłego roku p.fzez dach _ Palto płonie na pan.ul r 
dostał się do mieszkania: Chai frydman P. Berman przypuszczaiąs, że ma do 
i skradł jej 4 kwoczki, które sprzedał -czynienia z; obłąkanym, · przyśpieszył 
Marjannie GoHatoweJ. ' kroku. . 

Tyi:n razem jedńak poszkodowana ' Liwien pobiegł wślad za nim. 
domyśliła się czyim -dz.ielern byla nocna _..:... Zacz.ekaj pan! Trzeb>i przecież za 
wyprawa i zawiądom.iia o te,ln pofa~ję. wołać straz o~niowa! 

Aresztowano Rusińskiego i jego od-

wej. 
- Ja jestem trochę w.arjat, zlituj się 

pan nad umysłowo chorym. przecież mo· 
gą mnie zamknąć w Kochanówku! 

Pertraktacje na n.ie się nie zdaiy, 
Liwena sprowadzono do komisarjatu . 
.Miast w Kochanów! . ..:•1 zamknięto g0 

w ar.eszcie. 

biorczynię. 
Ptasiego fachowca skazano na dwa 

lata więzienia. Goliatową za~. na trzy 
miesic>,ce. · 

Przodownik policji w Pabianicach 
skazany na 3 miesiące więzienia za pobicie aresztanta 

Łukomska, wierząc święcie w jq.;.., 
gorącą mitość byta przekonana, że ulegl 
nieszczęśliwemu \vypadkowi, gdyż in « 
czej_ nie moda sobie wytłumaczyć kr::• 
milczenia. 

Z biegiem czasu przywykła już do 
tej myśli i starała się o nim zapomnieć. 

Gdy przed tygodniem jakiś przyjez
dny poinformował. ją, że narzeczo11y 
mieszka w Łodzi i pracuje w jedn ej z 
fabryk miejscowych. nie chc-i aia mu 
wierzyć. ' 

- Ależ on nie mogł n mnie zaporn
nieć! To ni emożliwe! Pisałb J. prze
cież do mnie! 

Chcąc jednak s1miwdzić tę wia do
mość, udała si-ę do Łodzi. Z trudem od
szukała młodzief1ca, \Vaclawa Siekierę. 
Spotkata go przed gmachem fabrycz
nym. 

- Wacku, więc ty żyjesz? - zawo
tala rozpromieniona. 

Siekiera nie ucieszył się jej widc 
ki em. 

- Dobrze mi się powodzi. Stci~1 
nie mam zamiam wracać na wieś ... 

- Vvięc zapomniatcś już o mni<.;. 
-Trudno. musisz się z tern pogo-

dzći. • 
Dziewczyna załata się lzarni. 
- Tego ci nigdy nie wybaczę. Zdrn 

dziłeś mnie... Żegnaj ..• 
Siekiera chciał jeszcze z nią mówić. 

Oddaliła się · jednak tak szybko, że pe 
chwili zniknęła mu z oczu. 

Wieczorem targnęła się na życie. Na 
ulicy napifa się większej dozy jodyny. 
Pogotowie udzieliło jej .pomocy. 

w1amywacz1 okradli 
miaszkaniB 

przy ul. L.awadzkiei 1. 
Lódź, 18 październ: kil.. 

Ubiegłej nocy włamywacze przy Po
mocy podrob:onych kluczy dostali się 
do przedpokoju mieszkania p. Stefanji 
Kon przy ulicy Zawadzkiej l. Łupem ich 
padła garderoba, wartości 1.500 25ł-O
tych. 

· Policja zawiadomiona o kracbieży 
wszczęta pośc;g za złodzieiami. 

ltasz r1por;1r zanoto· 
wal, że: 

Lódź, 18 .paźdlzi:er.ni'ka. 
Białystok St .• zamieszkały przy uHcy 

01ównej Nr. 62 ptzywfaszic21yl sobie 275 
zt 40 gr. · zatnkarow-'l.ne od ldie11tów. a 
stanowiące "\Vlas.ność Chmid111ickiego Sa 
mu el a. 

Nalewajczyk Antoni, zam:.eszkaly 
przy ul. Pomorskiej 117 i Ko!odziejczyk 
Henryk, KiHńskiego 96 przywł'aszcilył:i 
sobie 70 zL pobra11e za. pi'ramkfrki szczę
ścia na rzecz Ma.c:erz~J szkolnej. 

Marjan Cieśtak zamies:okały prziy ul. 
Niskiej 5/7 p.rzywłasz-czy;l sobie 200 zL 
stanowi;1ce własność Tzaa:ka Przybysze
wkza, zamieszkałego prZJY ul. w ók:zat1-
skiej 37. 

TOWARZVSTWO OPEROWE W OBLICZU 
NOWEGO SEZONU 

Cele i zadania tow. 1>perowego są jasne i wy
ratne, brzmią zaś: krzewić i Vł>l'awiać Jnn:>"'rk~ 
i s~tukę operową. 

ow~a krwawi bóiki. 
Łódź, 18 paidzier?li:.:a. Podczas dochodz;enia pohił pr:!yirzy- Zgodnie z tern hastem dało t-wo w ;>ierws:::.vm 

W 
·· D d · · _.1_ d kl' · roku swej działalności szer~g przedstawień ope-

. . u-estaur~CJt ora z1els1k:eg:> „. Pa- ma,nego, t~ ot ' 1w1e, iż ten . stracił rcwych, roZ'PQczynając bytowanie naroJ JW."\ o-
hia.n:tcach wymkia awantura. Dwaj pijan. przyt~mnosc, w.obiec cz.ego mu31ano mu perą „łfalka". Nas-tępnie aa poraniach muzy-::z-

Lódź. 18 październ :ka. góśde, Ksawery Kolasa i A.nJ.rzej ZQ!a.- udz1ehć pomocy. nych wiawiły się w szacie koncer· 
W duiu \\'.'CZorajszym doniesiono po- sa pokłócili sie ze sobą i n-oczęli ·się Gdy nazajuti"z .zwolnfono ~o z aresz- t?w~j }~agmenty ~er:. ~ Tr';;baudr": „Verl.Jt!in 

I. ·· k"lk k h t.A ·k b · . .. , , , · · · I:' d ł . d . . 15 I Nobile 1 „Madame Butterfly • Wybitna. ws.po!· 
lCJl o I u -rwa,vyc uv.l ac . grzmocie p1ęsc1an11 . tu u a się o nueiscowego lekarza d·r. pracę z oocra pomorską wykazało towarz~·s: wo 

Na podwórzu domu przy ulicy Płoc- Restaurator nie mogąc ich us oo.koić ~ichle:a, ~tó~y stwierdził zła~anie żebra' w ope~aclt „Żydówka" i . .,Demon." z cka~ii. ~ 
l\icj 9 podczas sprzeczki otrzymali rany wezwał st przodowlDiika Szymań-;kieóo 1 obrazeme i;:1eles.ne całego c1ał·a. I szc~oma opery_ pomorskiej ~ ~aszem m1 esc:ie. 
J6 letni· Stan1'slaw p 1·cz (Płocka 4'") 1• kt, I 'ł d t i '1.. ' p K 1 . d d . Bezmteresownosc t-wa w adm1rustrac;1 przymo· 
_, - . .. , . o ory po e7~ wum p~s erun~rn~ym: ;Jy • o asa po powr·ocie o z, r·ow1a za sla operze pomorskiej wid-Oczne korz.vs:-L, 
35-letni Gustaw KrzyteI'(Plocka 46), któ ·odprowa<lz1U awanturników do KOm1sar. meldował władzom policyjnym, że T-wo cperowe skupia najwybitniejsze miei-
rym pogotowie udzielito pomocy. jatu został pobity przez starszego prz-0downi scowe siły śpiewa~e. , • . 

• • W komisatjacie zamknięto ich w a- ka którego pociągnięto do odoowi~- Prezesem Ł·wa Jest mec._ :&!esla~ J~~kł. 
·• .res?,de. <lzial•noścL · • sekr~arzcm Edward Smolms.ki., kierov.·m~em 

\
u d , 1·, R k' ,· · 1.· • 125 p . d ł . ::1 1 • a1 W d . . . admm. kpt. Rudolf Leroch-Orlot, kiei:OWiB"1cm 
·v omu. P\ZY U 17;v . O . 1c111s ,-.1eJ . o pewnym czas.ie u a >tę •W _ol< u mu wczoraiszym st. przodvwmk art i reżys . p, K. Tatarkiewicz, ret. teatrn mici-

zostat do'.tkhw1e .J)ob1ty Leon . Fcdoręk. pohcy'jti:ego st. przodowni:k Szymański, Szymański znalazł się przed .łódz.kim są- skiego, kierownikiem m11zyci;nym dyr. D. Kleidt. 
Lekarz pogo_t-0wja s_t:wierdził d?tkliwe l który_ wydał zarządzenie. , by Kolasę spro dem okr. ęgowym, który p. o przesł 1. 1 ,;han.iu 3.bs.olwent ka~~lry1ist. r~owskiego kursu l«:~erwa-
rauy głowy t PrZe\l,/l Ozł go do mieszka- wadz.ć do oddzielnego pokoju, l,!dzie prze 123 świa.dków skazał &o na 3 rniesia·::e torJum w Beilv:ue. zi,:iny z WY·traw~eg? 1 wzo-
nia przy i·cy R k" ·, k· i.- o d ·1· b d . · ,· : . "' rowe ;?;o pq;yii;r.towama, dy rygowar11a 1 w ysl;1 -

~ U l o 1c111s .CJ 7• prowa 'Zl 1 a ame. w1ęz.;erna. icnia operv „ttalka'' i inuych imprez o·oerowyd•. 
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Dzieci na ulicach łódzkich. 
łtikt a nla nia dba, wobac czago ilość wypadków przaiechania dzieci 

. wzrasta z każdym dnlam. · · 
W stolicy zarezerwowano 40 placów na o(?ródki 

gier i zaba·w. 

- Tatusiu, ' widzialem na kołnierzu 
policjanta numer 1562, co to znaczy? „ 

- Nie wiem ... I;ewnie numer kol
nierzyka ... 
~ ,, 04 

Lódż, 18 października. 
Codziennie czytamy w prasie o nie· 

szczęśliwych wypadkach przejechania 
dzieci. Na naszych milusińskich uwzię· 
ły się wszystkie środki lokomocji. Nie 
gardzi niemi tramwaj, najeżdża na nie 
dorożka, fura rozpędzone auto, a nawet 
wlokąca się furmanka od czasu do czasu 
przejeżdża sobie jednem kotem po nóżce 
dziecięcej. 

Nie moż1ia się temu dziwjć. 

dzień zamknięte. Ojciec pracuje, matka, 
pracuje, starsze rodzeństwo _ też gdzieś 
pracuje albo siedzi pół dnia na lawie 
szkolnej. A o tych najmłodszych nikt 
się nie troszczy. 

Zresztą, poco? .„ Ulica jest dość p lu 
ga i szewka. Zmieści się na niej cala 

chmara bezdomnych, bezpańskich 
dzieci. 

Nic więc dziwnego, że co krok spo· 
tykamy na ulicy jakiegoś „podrzutka" .. 
Nikt się nim nie opiekuje, bo ma prze
cież rodziców, którzy również nie trosz 

W stolicy jest inaczej, inaczej, ;,. 
cz ej„. 

Onegdaj w Warsza\vie odbyła s:c \V 

tej sprawie specjalna konferencja pod 
przewodnictwem naczelnika wydziat11 . 
technicznego magistratu. 

W konferencji brali udzial przedsta~ 
wiciele ministerstwa robót publir.:zuych 
stołecznego komitetu wychowania fizv 
cznego, komisarjatu rnądu itp. 

Rozpatrzono położenie i stan 
około 40 placów, 

Na ulicy jest pełno dzieci. Małych, 

_mniejszych i najmniejszych, są to 
„dzieci ulicY" czą się o niego, upatrzonych na ogródki, g'ier i zabaw. 

bo ma przecież ulicę. Z tej liczby placów tylko część stanowi - jak ich nazywają serdeczni „opieku· 
nowie". A że potem jakieś auto przej_edzie w wtasność miasta. Reszta należy do 

rozpędzie 3-fetnią dziewczynkę lub wtadz paf1stwowych, Jub osób ·· vvv<::r-

Kabaret. 
Nazwa ta oznacza, że domem ·ich 

jest ulica. Tam się wychowują. Tam 
spędzają dzień od świtu do zmroku. (:zv 
znaczy to, że innego . domu nie mają? 
Nie. Mają dom. Gdzieś 

czteroletniego chlopca - to głupstwo.„ nych. 
Drobna notatka kronikarska.. Zwykly, Po ostatecznym wyborze placów 
codzienny wypadek... ' sprawa urządzenia ich . pr::ekazana bę-

Wa~on trzeciej klasy pociągu osobo
wego, zdążającego z L<ildz± d-o Warsza
wy. W jednym z przedziałów si•!dzą 
trzej lodzermensche. 

Ale nie wszęc;lzie palącą tą sprawą dzie stołecznemu komitetO\'l.'i wycllqwa 
w suterynie lub na strychu. . nikt slę nie ząjmuje. nia fizycznego. 

Tylko, że mieszkanie fest przez cały Tak dzieje się tylko w LOdzi. A więc Warszawa ·znalazra wyJśc:e 
Między nimi wywiązu)e się następu

ją-ca rozmowa: - • ew ,_ +•&AWIW +łi z tej sytuacji. 

- Cze:m pan handluje? - pyta pier~ 
wszy lodzermensch. 

- Ja? .. Z wełną. .. A pan?„ 
- Z przędzą„. 
Chwila pr.ze.rwy. Następnie z.wrac:-a-

ią się do trzeciego: , 
- A pan?... · 
- Ja?„ Z brzyrd!kiemi d~ewczętalni .. 
- Co „ Pan han.dluje żywym. towa-

rem?!.. 
- Nie.„ Tylko ładnym dzi:ewczyn

ikom daję tyle, ile żądają, a z brzydkiemi 
ł<> się handluję„. 

'*I ** 
i.Jesień. W <>gro.dach .opadają :iś~e. 

lt'usto. Zimno. 
Na jednej z ławek siedzi zakochiłna 

parka. Oto fragment podsłuchanej roz„ 
'mówk1. 

- Jutro wyjeżdżam już, painno Aniel 
ciu ... TTudno„. „Minęli" już piękne dni. .• 

- .„ Aran juezu„, - kończy trafnie 
panna Anielcia. 

- Pani rzeczywiście potrafi cl.os-kona 
te czytać cudze myśłi.„ 

•*~ 

(o) 
,, -

J ~ :_____!=;""""""-::--r-.::==
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T- ' - Ach, ty nieznośny chtopaku, chciałbym choć na tydzień zostać twoim 
ojcem, tobym cię.„ J 

- Dobrze, proszę pana, pomówię o tern z moją mamusią ... 

Jak przepłynęłam kanał ba PlanGhe. 
Co o tem mówi słynna pływaczka miss Oleitze. 

Pew~en iW!lrsz~wiamn opowiad:ił mi Młoda londyńska maszynistwa., miss Przyszłam do siebie w kabinie rybackiej 
następu1ącą historię. J\I[ , • t d · d · · · · · jd · 

_ ,,Te hotele wasze są ,,do luftu"! m.er:cedes Oleitz.e, l~tóra po ośmuo,krot~ 10 z.1, gi ·zie m1 oznaJffil~Olil'O, ze zma UJę 

I h t h i d h b h się na lądzie od godz-Lny już, nie chciino 
Wyobraź pan sobie, będąc przez ktlka nyc egorooznyc: n en ayic pro ac mn!·e tylil-co bud~ić. Po obudzeniu się czu-
dni w Łodzi zatrzymałem się w jednym przeplynęla. z;eszl-ego pi-ątku kana!f La lam w catem cilęle s·tras?Jh.vy ból. 
z pierws~rzędnych hot.eli. Pr;;yjHcha~_ Manc;he, czura. si·ę po piiętnastogod.z~·~1„ Co bę'Óię robl'ć w przyszlaści, nie 
łem 0• 3-ei w n?'cy, połozylern .się .zaraz alYtn pobycie w lodowo zimnet wod~i1e w:iem. le·cz jedino j1es1t pewne, ż.e z pocza.- l 
spać i _spałem 1ak za:?ity. O sz,ost.::1 zra.- cokolwiek zmęczona. Bo t~ż nikt jeszcze tkiem lata wybiorę się wp!aw z Anglii I 
na. ktos. puka do dr:z:wil. Budzę s1ę. Wcho... nie przepd:ynąl kana-lu w tak chłodnej do Pranej.i, ze-sdego roku omal mi si-ę to 
dzi słuzący. . . . już porze roku. Już następnego r.ainlrn, o nie uda~o-, będę tedy próbować, aż się 

- Dla prun.a iest iaikas paczka. 8 wd.zrelil·a Miss Gleitze wywiadll · uda w zupelno.&cl. 
- Dobrze!.. - p-owfadam wściekły · · . . . . · 1 . • • 

_ Pr.oszę ją zatrzymać w portj~rni' - Dla mri:1·e był to właśnie '\\''}'1ma.rzo.. Na dwckcu w Londynrn przyJęla o-
Służący wychodzi. Zasypiam. p~·· gc. iny crns,_bo ~·11gdy nd·emi~IaPl tak 4ohrych 

1 
wa·cymie ,~iss Glei:tze tłumni~ zębrana 

dzinłe z.nowµ ktoś puka. Znowu się bu- w.ar1;1<Ukow, l'~k wczoraJ. M.0<rze byilo zu,.. I pub11cmosc, p~zyczem Lord. R1ddel w:rę- I 
dę. W chodzi ten .S'llIP służący ł pqwiai:la: pęln.1e. spok~e, podcz~·s P~Z""Y.Plyw.n fa,.. ci;yl zap.aionę1 P'ływaievce. la~o dar ho- ; 

-;'Chciałem tylko pa.na przeprosić... l~ s~tą.ibe, ;volno nas:tępu1a.ice Je~h~a PQ dru„ . n.o+o'NY 5.00 funt~w szterhngow (21,500 
T·o 11.le diJa pana.i ta paczka.. gteJ . . l'{aJ<gorszem ze wszvstk1ego byilo I zł.). * <Okropne ~i·1nno. Już po d:wu godzina·ch ee . : •-vwww iW* 

Dwie sąsiadki s~;tykają się na pod- §cjer;plam, a in~ <Clialei tern bacrdz·!ej. by~ 
wórztt. Wywiązui,·e się na·stęp-u 1·ą.,.:a . roz- łam, Prnemarz111ęta. Nie czułam. JUZ ru- · TEATR MIEJSKI. 

eh 1,,- ó pń..t l k P?:iś, we wtorek, ciesząca się olbrzymiem po-
mówka: OW rą·l'\. n g. v-.itrzyJna mme okrzy woc!zęniem komedia-buffa w 4-ch aktach Lutlw[- I 

- \Vięc synek pan.i j<eszcze nie cho- z lodzi, że ~osuwai1n. si:ę szybko naprzó<l . . ka Verneuil'a „Panna Flute" z Stefanią Tarkcw- 1 

dzi?.„ To dziwne.„ Mój te.ż lPa dopiero Przez 15-cie ~odz,;.n pobytu w wodzie ja~ j sl_\ą w roli t~tulowęi. Bę.d~ie t_o ie<lno z _nst11t- ' 
półtora roku, a już biega„. A czy ią.bkl d'la:m tY'lko wmogr01i.a i trochę miodu. C<> , n~ch w ,sezonie przeqstaw1en teJ wyborneJ sztu- i 
juz mfl.? dwie ~o<lziny podawano rn1 fi1iiankę her- '1

1
• l 

- Nie . ba·ty pocoo-m dwukrntn"e mnshi.tam n.ro~ T~ATR POPl,JLĄR.NY_ . 1 

"' • • • ·, 
1 

- · • I • · ~ , Dziś, Jtitro 1 w \'Zwartek tylko trzy przędstn-
,--:- o, mó1 )ut ma w.szyst.kie .„ A c;r.y Sri~. o ~pe-cm. rtle moc'lą, by poibyć s.1 ę WltMJia krotochwili w 3,cll 11ktach p, t. „tilszpa(1-

mow1? ' ctJ01muJącego zimna. Przez ca'ły cias ·d.o- :>ka mucha'' i pp, Zie!il'l&!rn,, Bieleckim i Urbań-
- NJe.„ k1.1iCzait10 mi ogromne P-raITTJdenJe, Qciy sklrp w ro\aęh );!ów1nrc)1. ąnety wcześnie~ na-
- Ho mój jut iwsiy.stk.o mówi„. N a,.. zbt:iża~ się wlieczór zrtą wi:i.ło ml ą!ę ~e bywać mor.na w. dr~gle} kas.ie na placu ~osciel- ' 

• , • ' •
1 

• • ' "t .!. , 1nnn Nr. 4 w kwiac1arn1 B-c1 Dymkowskich. Ge- I 
wet sp1e.wa„. 111e wytrzvma,m Jui dl~tlt.,~j. Drętw'alam I ny miejsc o'1 so ~r. do p.50. 

- A cHm ·się goli: brzytwą, c,t-Y ma,.. bardz.1.ej '!' mmu.tv na 1~I11Qtę. "l ból sta- ŻfWf SLOWO 1 MJJZYKA. I 
sirynką ?l - pyta .ze łzami rozwsc1eczfl- waił się me do znłęsfow.a. Przez gęstą I p d . . · t t 1 db d 1 · d 

Zamiast ulic - 40 placów. 
Na placach „dzieci ulicy'' będą pod. 

stałą opieką odpowiednich piclę~n!arek. 

Milusi11scy znikną z ulic warszaw
s~ich. 

A w Lodzi nadal będą przejeżdżały 

dzieci tramwaje, auta i dorożki. 
Bo kogo w Łodzi obchodzą c.Iz" i:ci, 

kiedy o starszych nikt się naw0t 1)ie 
troszczy? .• --: - str. -· 

„MiTRii" 
Dziś I dni następnych! 
wystawiona będzłe rewja 

pióra Edwarda Reja p. t. 

„łłi\WBSDIJD'' 
!!!!:! W PROGRAMIE: ~ 

Biuro Matrymoniaune 
Bomba śmiechu w l odsłonie 

w wykqnaniu zespołu. 

„WIERNY SŁUGA" 
Oryginalny mętch w 1 odsłonie w wyk 
Wila, Reja i Ady homeryczny śmielh) 

!! SOLOWE NUMERY. !! 
Józef Staruszlde\vicz 
znakomity humorysta autor. satyryk 

w ~wohn akt1.1alnym repertuarze 

ULLAS 
Świetny tenor liryczno bohate>rski 

ulubieniec Lóiłzl>, publicz . 

I . . KAMIN,KA 
Znakomita tąncerk" w swoich orygi

nalnvch kreacjach, 

DUE f MELERWIL 
·Wytworni tancerze 

salonowo·ek•centryczni 

? MESSAllrtl? 

L. PRAGERóWNA 
Świętna aubretk11 w r:i:eq;ąch lekkii;h 

i nastrojowych, na sąsiadka, mgłę nie Widać byłiO lądu 1 j to mnie da· clrn<l~ac~o~~~~f:i~ k~n~~rt ~pp~}~denf~~; ~au: I „ .••• „ .• „.,„.„ ... „.„.... prowadzało do ro~paCZ!'· Zdaw(łito ml . d.zi0,łem mistrza fortepianu prof. Aleksandra Mi- I 
g.Ję, że W już konfe<;

1 
~Q.Y nagle USł:$'SUl- 1 ohalowski.egr. orft7; świetnej deJdamatorl\i lrein•: : :' 

lam gtośny okrzyk z łodzi. ' Pomimo te . R11szczycowny. Znakoni_ltY ~r~ys_ta Michąlowski ' : 
· . . ·. - . ' odtworzy szereg arcyduet mesm1ertelnego Cho
byłą.m J\lZ pr.aw1e b~i1pn ytomna; wez„ pina, Koncert J;i[fdzio .znrąiem odchrniern ho!du 
brą..k> \.Vę Ul'!li·e UCZll<,'-IS w'el:klej otuchy, ' paociq tonów. Ir.ena . Ruszczycówąa zaś wypo- . 
Wycf Q@TH,11ł.am . nogi w dót I, .. poczufarn wie s~er~li ąrc:yd;lic! J\r\i~kie,yicza, Kaspr?wiczą. • 

Dr. med. Jan Polak 
choroby wew11t1itr11ne 

przvimule od 4-6. grunt po-cl sitopąmt . I Sienk1ew1cza. L~clwnlu, fuwuną, Rydla, fetma-

ier. art -lit. Edward REJ. 

Orkiestra symfoniczna 
i>od dyr.\R. KA\iTi„HA. 

AndrztJia · 43, tel. 64-21. 
Jor;i I lnr!Ych. Koncert ze względu na wykcmaw-

. Co się l)Oif~m sta~o, nh~ pamfętarn. ców wzbudził duże .zainteresowanie. Poczqtek i 
Przypus'zcz;ilrne strac1lam pi:zytomno~ć. o godz. 4-ei po poł. 



__ .._ __ EXPRESS WIECZORNY 

Ma r 'c us· . L o ew 
zmarły niedawno prezes wytwórni „Metro,..Qo/d

wvn Mayer" 

-Detektyw w kieszeni. 
"Lux of on,. zdradza obecność niepeżądanych 

w prom·ieniu ~O metrów. 

Str. !. ' 

gości 

był iBdnym z pionarów w11łki1go przamysłu 
lllmow1go. Tak s1ę już składa dziwnie, że prze-1 Dr. Diak.ley postanowił wiycią~nąć 

ważna ilość wynalazków dokonana zo- konsekwencre ostat-ecm~ z tego swo1ego 
staje nie ~zię.ki wn1 os~om lo~icz.ny~,, przy~adko.wego. ~pos~rz.eżel!ia. Cia~r 

Dnfa S·go w.r:ześn.i·a r. b. zmarł •V ZreaHzowanie tej myśN dało ohy- lecz racze) przypadkow1, T~ tez ma .się l~d~k1e, pod~brue 1·ak ~nne ct~ła. ~rnnuP 
New Yorku prezydent rady n;aiJzcrcz.ej dwu wspólnikom n.ie mnh~j n1e wilę::ei sprawa z dz:i.wnem mały~ ms~n!~e~em I ruu1e. Ene:rgl~ t~ nazwał ongi~ R.e1che:

wytwórni „M~trn-Ooldwyn-Maycr" .Mar tyllko 60,000 dol. w ciągu póf roku. 0 j·akim nadchodzą obeon1e w1esc1 z. A- ba<'h ,,odem • Siła bafi:i pronuemowania 

cus Loew. Marcus Loew przysita.pi1ł tera.z do meryki. zmni~jsza się w ~tosl!-nktt dru~iej pctęgi 
Zma1rly byl jednym zi pi;omerów wkl~ ro21budowy da wino powziętych plan.ów·; Dr. Dickley jest znanym fachow·cem w tn.1.arę_ odąala·ma się tak .~e. doty.d1 

ki.ego przemtY's~u :8rbmowego. Dzięki jego wydzierżawhvszy kHka te3.trów zaczął d 'd ·n· Lezdrutowe"'o ·przesvłani:l c7.as mozna Ją było ud..> vo luc 1 stwier-
ć f I l t d d w zie z i ie U' r.; 1 d . . . d . t u. t dl ł , . ,.i 

pracy i wysiiNwm przemysł fiimowy roz w niich wyświ.ctla i· imy. ~~a :ie po wa- fotografji, członkiem instytutu elektrofi~ z,c J~ yme Y.LtK.'°. na me :- o eg -0~c 1 o ... 

rósł się ni1esiłychaini,e d s1:ał siię ważnym liny pod kinote.aitr we wla;cnvyrn tego zykalnego Bell Compagnie w Nowym c7ł·owieka: Materi.a ko~órkowa ~1ckl e
czynniki·em na rynku między.narodowym sfowa znaczeniu. Jon'ku. Wyposaż,ony w najdoskonalsze Y a rea.guie na tę. ene~gJę potenc1011ab a 

Marcus Loe'W uradlz1a sii'ę w Nowym W roku 1912 Marcus Locw zakontra- środki, czyn:ił dośw.iadczenfa, jakie stkut w .spc--sob bardz-0 s1ln1 

'Jorku w roku 1872. Jako s1eim!oleLn11 ktowat <lila Ameryki pforwsz·1r wielki ki wywierają elektromagnetyczne drg.a- Praktyczny ame!'ykanin skonsl ruc

chlopak zacząit 21arabfać na utr~)manie· fi:lm pochod!zenia europejsfoiiego 2' Sarą nia o falach najkrótszych na materię, wał wobec te~o ap-:t.a.t, który alarmuie 

sprzed:awa'tTiem ga-zet. W dlzi.es.ąty.m ro- Bernhard w ·roli głównej. Sukces obrazu której dotychczas uzywan.') przy. prz~sy pr;r.y pomocy dzwo'lt•d. elektry ;me~o gcl y 

ku ży,cia prz,yszeqł do prneiko~at:ia/ że był tak wi-elkJ„ iż Marcus Loiew posta- laniu obrazów na odlegk>ść. . się tylko zbHży jakiś cz!owiek przyczem 

szkoła prze·szkad~a mu w zarobkow;rnlu nowi1l kupować jedynie wlielkle .'. drog:e W tok.u tych doświadczeń zaznaczy- bateria elektryczna, której slę uż~w<< 
w11.ęc porzuci ją i wsitąpilt jako rermina- obra'Zy. ły się ni·ewytłuma;:zone zabur~e·ll;l!I. ikt~ je3t. minimalna [.okob 10 miljamperówJ. 

tor do drukarni. Z bieg.iem cznsu powsita:ta kwes1:ja rych p.r~zyną nre mo·gła by.c 1stota i Dz'\\. ,onek alar,nowv skonstruowano 

_ Praig1_1~ooie samodziielnoSci byto W popytu i podaży. właściwość używaneg·o materiału. Ba- na >•.7ór dzwonków w· zegarkach, k:e

nim tak Wiiiel:kie, że jako dw 1dzicstolet- • W rezultacie zactą;ł się i.niteresować dacz nie ustawał w pracy i po kilku go- szonkowych. Cały <ip<":at iest wiE:lknF ci 
ni mfodzieniiec sta·t się już wtiaściicielem zagaJdniieniami prod'Uikcii· chcąc się un:e- dzinach doszedł do dziwnego rezultatu, śzedr,~cgo zegarka k~esm:t«owcgo 
pl!sma oodzie111nego. zależn:ić od wyitwórbycótw filmo~:;h. M że. mia·nowicie prz.eszko~y wchodz~ od Pr:=tk.tyczne zna ·~zcn1·.J te~o apara t u 

Ale to m1u iu·e od·rv1•n11·,ad.alo. Zm:enił W roku 1922 na , wytwormę , e- d ~ ł Kombl.'lac r; 

• pv· '~ od k · d · b ru. ego s~mego. • 0 }esiO · c.rn ~· . · · ~ - 1' est 1'.z.sne. ,.,Luxofon·· wyirnzui· c z ma te 
\\-i·ęc z.a'Wf6dl p~az trzeci i przeszedł do tro" i podniósł jej pr u erę ·0 me Y- k · k k osru•t1wał oka2a•a 
k ś · tw b" · 4 d I t walyich rozmiarów, w roku zaś 1924 Ja 0.more ra. ą slę .~ 5 ' ,_ '. ~ ~ msttyczną pewnością obecność Jakie,goś 
rl~1·"'· ~:<;ors. a, zara i ·a1ąc \... ·o ary ygo- przeją•ł fiirmę „Got'dwY111" i utw01rzył z s"ię mesły~ha_nie wra:zliwą . na Kazdą z.nm cz.kn-.:i.eka w od1eg~oo. d. mnieiwięce; liO 

wu •v"' 1 „,.,.,tt; , . nę pozyc11 ciała eksperyme!ltat.·ora, tr.. Kto np. m:ies:z:ka •:tm, a cdczuwei 
Od.tożywszy nieco ~otówki zacz.ą;l Meitro i Goldwyn wspó ną w .Y ·~wormę D h il a d D kl 

h dl , b k · p t · ' ·· Meitro-GoMwy;n.-Mayer". opłer·o z c w ą i Y r. Ie. ey za- strach przed włamywaczami, kto cJ,ce 
an owac o raz am1. .rzy e3 Ori:aZJ~ " W roku zeszłym rz.ą<l a:me'fY!kański stosował t. zw. o~zwierciadl~nie pr;;y po wiedzieć napewno, czy np. w lesie nie· 

:PO?Jnaił obecnego prezesa rndy r.adz1or- mocy luster ołoWla.n.ych, kt.ore. w zupeł- ma niko~o, WP'ob!i.iu, ten stwierdz:ić t o 
Cz,,.1. ,,Pa"'a.,,...·o··1,,.,,tu•• A""olfa z.~1·o·ra. w uzn~miu wte1Jk!1eh zasług mianowal go 1 

d..J_! ł ~ ł 0 d k 
1 

ie 

. .., „ 
11

• ~ „ u """' ności usuwa y <> uua Y''.'ame Jei;;o w .a~~ może z całą śdsfością ·zię i wyna a z,~o 
Ob~r.d''":al· m·~,,.,.d· 7. .. ,i,en' c.y ol"'Or"yt1· pr7.'r kawalerem legji honorowej. · · 

1 
d • · .J d ł k D kl 

.)' ""' 1-v -" - vv „ -.> nego eta a, oswiauc?;~nt:i u awa Y s1ę. wi am.erykańs iem!l. ie ey liOn.struuie 
jied!nej z ulic New Yoriku ruchome: pano- Zmarły osierocJ!f dwóch synów-bliiź- zresztą również aparaty większe k tóre 

pticum. nii:aków, którzy pracu&ą w za~iożonem mogą znaleźć sto.sowan:e w bankach itp. 
Interes poszedł <lobrm:, zacząl dawać prrez ojca przedislębiorsitw~e; jeden z sFe do tego s-topini1a, że zaitrud•niia dzdsliiaj 

zys.kii j• stiait się punktem ztwrotnym w ży- ni:ch Artur jest kiel'.'OIW!l11ilkiem oddzi1a>tiu w·calym śiwiede okafio 15_000 .pracowni. Teraz przychodzi k ·1lej na włamywa. 
ciu Marcusa Loe\\~a i A•cf.olfa Zukora. Ul:[rnn.iiczmego, drug.i Dawtid pracuje w ków i jest w Ameryce wfiaścici,elką 300 czy. Pewnie już łamią ·sobi~ oni głowy 

Po pewnym cza:si1e nabyli oni pe- wydziate tea:tt:.aln~: , . . k'. 'inio'f Pa1Jrów. przy pomocy j.a1ki~g.o nowego wynalaz-

wien teatrzyk-vairie!te, .tllylący się do Zmarły cieszył się ogo1niem powa'Z:a;- "" ku będzie m-0tn:a paraliżować d~iałal· 

zupetn.ego upadku. I nfem, ~o sol>idn:y kl.miec i wzorawy OJ- Nazwiisko zmarleg·o z.aipiisane zosta- ność teg.o małego detektywa w kieszon• 

MaTcus Loew rzuci~ myśl, b.y róW1tlo- ci'ec rodlzłilny. inie w historji dzliesii'ątej muzy, która P<>- ce od k.ami~Iki •• 
rz.ędn.iie z p·Qlsz.czeRól11emi 'rmnktami pro- Pad! jego kierc:Ywtnictwem wytwór- w.st.a.nie i rozwój swój zarwdzlięoza jego 

gramu wyświetlać małe n:my. ni.a „Metro-Goldv.ryn-Mayer'' rozwh1cl.a __ en_e_r.:g~j1i'.:.• zil_o_te_mJ._„_z_g;..t_oS1_k_a_tI111_·_ .. ------"."----------....., .............. ::: ........ 11!1 

~, .... „_ - ----- -----·-------- ------r· ------y- I 
I I ----=:==:::::=:= Dziś! Dziś r 

1 KtNo-reA~R 1 ,,Lot naokoło świata" 1 
I owosc· I Dramat sensacyjny w a aktach . I 
I n ljj I Ilustrujący lot kobiety naokoło świata w 13 dni na .aeropl~~ie, I 

którego pilot jest ścigany przez det.ektY,wó~ wszystku::h kraJOW: I 
I jj I Kto pragnie obeJrzeć Paryż, Genewę, Kur. Suez, z.w1.edz1ć p1ram1dy Cheopsa, Sfinksy, bez~resne 

obszary pustyni . Libijskiej, poczuć chłod oazy podz1w1ać fale Morza Czerwonego, być w Ca1lonie, I 
Piotrkowska r6g Gł6wnejl ColomDo lndjach-powinien obejrzeć ten f!lm z Ellen _Richter IS ynclem w rolach głównych. • 

Poc:iątek seansów kinematogr. dziś ł jutro o godz. 3·eJ. Występów artystyczn. ych o 5-eJ. a 

-- www---- "' 
. (Q_c_O_N_W_A=-)·~)~1-I --------~~ 
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- ,rzekł, ·z,bliiżają~ si'ę do na·s - Pan z,aj-1 przedewsZ'Y'$tkiem pozyskać serce ko
m~j silę tyi. ł1ko przygotowani.em J)Ot'f.oob- blety, a potem m-ytśleć o ślub~e. P01wiinie.. 
nyich pap:'erow do ślubu, który odlbęrd:z·le nem puiechać z n:;ą i z CenerJm do Gene

się pojutrze. I wy ~ t~ starać s'i~ o ~zelan:run~e oł>e>-
- Terffii.n bardzo bliski - odlparlem jęrtności Iia.:trny. Obawła~em się Jed:nak, 

- nte wiem czy zdążę wszystko zarta.~ że doktór spemi swoją gl"OObę 'i zimierr' 
twlć. decyzję wydan.i:a zamąż siostrz,en'cy. 

Doktór roz.lożyit rece. Po <Llugich. rozmyśla:mach ipo•stanowi· 

- Nie iprzecze, łecz tak byić mu.sL. lem w du.chu: 
Nie mogę opóźni'ać mego wyjavdu ... Je- ~Niech się co chce staniie.„ Za dwa 
ieB się pan n'e z-decydfuje, wyjeżdżam dni Hailina Krz.ywJ.oka będ'z.i'e moją żoną! 

Zr<»blJ!o mi się głuip:1iQ. Bo j:aikże to wy I żeH sobie tego ŻY'. czysz ~ .oopa~·la tonem Jeszcze dzisiaj do Genewy I zahiera:m z Nazajutrz z samego rana odwie<lz;1tem 

giąda, że nie ja proszę o rękę ukochanej, slodikim, lecz najzupęllfllel oboJętnym. sobą Jia,llnę. \\!'tedy nic już ;pain niez,d;zfa.- tfaMnę. Spodz·Iewalem s:lę, że będz1iemy 
lecz Jej wujek, Nie mogłem dłużej zuie~ć Walczyły w.e .mnie wówczas dwa łasz. tym ramm sami. 

podobneo~o stanu rzeczy & z.bliżytcm się s.przep:z;ne uczucfa. Z j•edinej stTltmY ...... ra„ Czyn.U na mnie wrażenie kupc.a, k~ Jedmk dtoktór Ceineir1 :nte zos:tawlł 
do Haliny, DeHkwtnfo ująle'm jej dtoń w dość bellmierna. że łfaHna ~odz·f się zo- ry• chce jaknaiprcdz.ej, i'aikna}korzys·tni·ej nas ani na c:hw1'1ę samyoh. Wldz!,alem, 

mo.je rece i rzekłem: stać moją małż.onJui, z drugiej -· jakaś sprziedać towa;i·. Nadużywał W1"!'ainie ja:k przys~uc:huj'e sf:e U!Ważnie wszyisNóe-

~ lii:v~tno, k0cham orlę ()di plerwszej nieokreś}an.a obawa przed przysz.łoścdą. sw"ei leilszoj odo mn.ie pozyicjJ i +ma·t się mu; co mów.i(em. Halina bYlfa j1ak zaw-

chwi11'i na·s.zegi~ s·?atkan.Ja... Ozy zc·ch- Byłem Jednak i:byitnio za!wchany i terom. sze ta.god1na, milicząca i zamknięta w ser 

cesz ;wstac moią zon"L?„. zaślepiony µrodił idzf,e\vcz.yny, . by n•le Byłby1n z przyjemuośc"ą pomówil o- bie. 

Korzysitajac z tego, że _.Ceneri r3od- znależć wy1tłumaczenla jeJ Qi:ziłwnego po~ twarcie z tym citowleldom, którego u~ Nie baw:i1tem u t11i1ej dtugo, gdyż mna· 

sze~t do okna. naich~Wem aię nl
1
sko nil~ stępowania. Uiąlem piękną twarzwczkę w,atatem z.a be~duswą kana·!ię. Za bar- łem w1iele zajęcin w związku z .l1a·taotw:~ 

dzf.ewczyną. dotyka1ąc zlek>ka wargami w dłonie I, paitrzac ·prost.o w oczy, rze... dzo jednak zależailo ml na ttaltni·e1 bym niem formalnoś·ci p-riedślubnyich. Niczy

jej pa1chnący.ch ':"fo,sów. Ciepło jej ~;,1ta k·l·em: móigl tlostą,p!ć tak. tak mi nakazywał je cllyba kowkury nie odlbvwa~y si ę w 

odurzY'lo mnil•e, Jak haszys·z. Nigdy JCSZ... ,........ R uu1lem że d~lsiaj ni·c mo*.ęsz hOinOr 'i ambtcja. tak przyśipi1esio'niem temp>le I w tak nie-

cze 11':.c P'Ożą~~lem kobioety tak silnie, jak mnie jcs~~ze koc,hać. Z11asz mnie jeszcze Rziekłeim tylko iak motitem najs.po- zwykłych o1koli1cznościac:h. 
w owej c.hwil.

1
, • z.amato, Ale pokochasz później, prawda? koJnlej: I Wieczorem ulrn1\czy.tem w seystki:e 

Z ledwością moglenn się IJ·ohamo .... vać, p 1k , h ,„ ? - Dobrze... Postaram stę w&iystko przygotowan:ia, a naząJutrz o godlzin:ie 
b . h . , . . ' tki . t ' b o OC a"łl „. 
Y nie c wyicic )el wio e1 nos aci w 

0 ~. • t . ~.r1 • ''° d·"Jm·o załatwić w c~ągu hr.eh dwóch dni. cJzt'e"'i"':tcJ' rano h··tem jui z.łączony wę· 
' • • m1 b . b c .Nie usuwa· a s•e \J\,łe mme, na ... o ~ - ~ k,)' q ~ ,)''\ 

Jęc!ća. dPelctwny Jecs·tem, 1
1
i ~~Y Y ~·i~ obeł- wata myieh ra,k od tw-a,rzy. Odprurla sze- Poż.egnałem sie i wyszedltem. złem maJieńsiklm z łfaMną, 

nos · o o•ra ener ·, z pewno·s·c· ą y- · . . ., . ,:a, d kt' C · ·· h 1 
bym ta·k uciyn!ł Przycisnąłem ·dfoń ptem: Wróciłem do ·domu s11 il1'1e podm.econy, Teg:oż wn1a ·o . or enen WYJec: a. 

dzl. ewczyny dio ro~pąlon.v~ch .ust i pono- ~ Truk„. Jeżęll cbces·z - to poko· I W 1rtowie ~ojej powstaol ~amęt s.prz~cz- do Genewy, zabierając v sobą Teresę . 
w.i:tem pyta1lie; chrum„. . . „ n~ch n:ysh. Pra~n.ąłem. szczerze post~- Stąr,a meg;era nie zapom111·!1ala upom· 

,._. Czy chcesz :z1ostia.ó moją toną, na- do rozmowy wm1es~al s.rę bruita:ln1e I b1c lia~11rrę, a'1e Je! oboJętność dla mme n leć sie o pr:iyr~eczoną na,grod'ę, która 

lino? Ceneri. by'la az nazbyt W':dioczna. jej natychmiast wypłacHem. 

ir. - Dobrze. Zostane pańską. ż.0111ą, je- - Ja. z. tta1imi sam wszys-tko zat~twię Wah:atem si·~. Czy nie naileżałoby (D. c. n.) 



Str.& fXPRESS WIECZORNY 

Z uroczystości berliński;,n ku. czci prezydenta Rzeszy gen. Hindenburga z okazji 80-lecia ieiO u.rodzttt. 

Cholera 
7.000 

szerzy się w I n d ja c h. „Klęska roku zzz7~ 
tydzień. tłowa -powieść osób co • umiera 

Groźba zawleczenia tei strasznej choroby do Eur.opy. szefa francuskich 
rojalistów. Wieści, idące z Azji, głoszą iż tam 

cholera szerzy się obecnie w sposób za
straszający i że w jednych tylko tndjach 
angielskich jest do 12 tysięcy wypadków 
tygodniowo za.padnięć, z cze.go do 7 ty
sięcy zgonów. Nic dziwnego, że i my za 
pytujemy czy Polsce grozi ta epidemja. 
Wprawdzie daleko jest do nas z Azii 
Wschodniej, lecz przy dzisiejszych bar
d:ro rozgałęzionych stosunkach !iand1o
wych i komunikacji o zawleczenie zara
zy nie trudno. 

Cholera znana jest oddawna, bo opi
sał ją jeszcze Hipokrates na 400 lat 
przed narodzeniem Chrystusa. Ojczyz.ną 
jej są Indje, gdzie kosi m.il}ony of;ar. 
Dość powiedzieć, że w okresie 1880 -
1892 zmarło tam na cholerę zgórą .j i pół 
m.ilj-Ona osób. 

Z lndji cholera przedostaje .;ię do in
nych kr<tjów, a do Europy przede>.stała 
się po raz pierwszy w początka\;h 19-go 
wieku, siejąc w ciągu stulecia wiclkic 
spustoszenia w świecie całym. 

Znany badacz Koch udał się w la
tach 1883 - 4 do lndji, by tam n.a. ntiej
scu przeprowadzić gruntowne badani.a 
tej choroby. Udało mu się z całą pewnoś 
cią stwierdzić, że przyczyną choroby jest 
specjalny bakcyl, znajdujący si~ zazwy.: 
czaj w organiźmie chorego w kiszka.eh. 

Już po ustaleniu przyczyny choroby 
sam proces jej leczenia był o wiel1? łat
w.iejszy, Koch bowiem wskazał ~rntecz
ne sposoby walki z cholerą, gdy dotąd 
zabiegi były bądź zupełnię Lbytcczne, 
bądź bezowocne. . Bakcyle tej ch<>rob~· 
rozmnażają się w żOłędku czy kiszkach 
chorego bardzo ·szybko, wydostają · sięl 
wraz z wydzie1inami, a do innych organi, 
zmów dostają się przez usta, najprawdo : 

Poca.łunki ra.djoaktywn1. 
-:-

Wedle badań dr. Poxtona, pocałun
ki są radjoaktywne. pod warunkiem 
icd11ak, iż całuje się gorąco i wiek ca- I 
tujących się jest mniej więcej równy. ! 
r~Mnica 20 a nawet 25 lat nie jest tak 
\\ iclka, aby. znikała radjoaktywność. 

1

1 

Co innego jednak, g-dy starzec cału
je dziecko lub starca, wtedy pocałunek 
nic ma żadnyoh właściwości szczegól-1 
nycl1. 

Dr. Poxton sporządzit bardzo pomy
stowy aparat. który notuje dokładnie ra 
djoaktywne prądy. 

I tak: N!j"ljsilnicjsz.a. mdjoaktyWność 
występuj w pącatunku Judzi między 20 
a 25 rokiem 2vci~ 

Od 25 do ~~5 rokn :wmiejsza sic ska
la, natomiast powraca gwattownie mie 
dzv 40 a 45 rokiem. · · 

·Pocalu11k! ludzi tej same.i płci \\ .r-1 
ka:wją bard:ro małe napięcie fal radjo-
wycli. ~-

podobniej wskutek brudnych rąk, s~ąd n.o dotykać przedmiotów brudnych, a 
znowu wędrują do żołądka i kiszek. jeśli to jest nieuniknione, trzeba ręce de P. Leon Daudet głośny przywódca 

francuskich roja1ist6w, zaTazem WYhitny, 
publicysta, krytyk i powieściopisarz 
choć ;t zawodu, tak jak nasz Boy-Żeleń
ski - doktór medycyny, naq:>isat nową 
powieść p. t. „Le Napus. Un f.foau de l'an 
2221" Tajemnicze ~owo „Napus" w na
główku, to skrót zdania. „Il n'y a plus„ 
- „Już niema'·, w dz,iecięcej wymowie; 
„N'a pus". 

Nie może być mowy o zacho:r>wr niu zynfekt-0wać; nie wolno p.ić wody podej 
na cholerę, o ile bakcyle jej nie dostały rzanej, zwłaszcza z rzek, jeśli używanie 
się do organizmu; zresztą nawet wtedy, wody znanej jest konieczn!'ścią, można 
gdy bakcyle te znajdują się w naszym ją pił dopiero po przygotowaniu. 
żołądku, niezawsze zapadamy, Myż or· To dla ustrzeżenia się od ch•:>roby. A 
gan.izm ludz;ki posiada znakomite środ- gdy jednak wybuchnie, należy taw·czasu 
ki obrony w posiaci kwasu żołądkowe- donosić władz.om o podejrzanych zasłab 
go. n.ięciach i odosohniać chorych iaknajprę-

D-0świadczenie nauczyło ludzi, jak dzej. A poza tym przy chorych za::ho
nalei:y postępować, by Uniknąć cnolcry, WaĆ W2'JOl'·OWą czystość, dbać O nie..-iagan 
ustrzec się przed nią; a gdy jut dó wy- ną wodę do picia. Prze<l-ewszystkfom je
buchu dochodzi, wiemy, co należy zro- dnak należy oddać chorego pod opiekę 
bić, by ją umiejscowić, nie pozwoli-: na lekarza. 
rozszerzenie się, Są to wszystko środki łatwe do wyko 

Przedewszystkiem strzeże nas przed J nania, a chronią każdego od ciężkiej i 
tą zarazą bezwgzJędlla czyst<>ść; nie wol śmiertelnej zazwyczaj choroby. 

Słowa te WYJ>OWia<la ldtnia 3 maja 
22?7 roku w alei pól Elizejskich dziew· 
czynka, której dz,iadek nagle zntknął bez 
śladu, poprostu rozpłynął si'ę w powie
trzu, dotkTI1ięty straszliwą a zagadkową 

Albo sport, albo żona. I chorobą epidemiczną, jaka właśnie świat 
nawiedziła. Od słów <dz.iewczynki choro
bę naziwano „Napus". Naoko.b te.i choro
by a także unnyich dzhvacznycb klęsk f Wykonywanie obowiązków męża nu~ godzi s1q 

· z, trybem życia sportowca. dziwacznych n:aiwoości, wmieszcronyclj 
w fantastycz.ne ramy XXIII stulecia, roz... 
\Vija się aikcja powi~Ś\:i, której dopiero 
pi!erwsze roz<lzJiahr ukazały się we wrze
śniowYm zeszycie paryskiej „Revue U
niverseHe". Jak już można się rorJento
wać będzie to ostra satyra na pacyfizm. 

Znany atleta niemiecki, Hans Brei
tenstraeter, kt'óry przed czterema laty 
uzyskał mistrzostwo światowe, wniósł 
skargę rozwodową przeciw swej żonie, 
Lizie. 

Breitenstraeter chwali . swą małżon
kę, nie może jednak podołać obowiąz
kom męża, którego zbytnio pochłania
ją i przeszkadzają \\" zawodzie sporto-
• _..„y.m. 

Mistrz atletyki prowadzi bardzo re
gularny tryb życia, odżyWia się ściśle 
według wskazówek lekarskich i cały 
dzień zajęty jest treningiem. Tymcza
sem żona wymaga od niego, aby cho
dził z nią na bale, odwiedzał teatry, sro 
wem, prowadził życie towarzyskie. 

Sąd pierwszej instancji nie uwzglę
dnił skargi atlety i kazal mu powrócić 
do żony . 

bardzo stronnicza i niesprawied11wa, 
lecz prsana z ·wtlelką pasją, prżejęcierp i . 
temperamentem, wskutek czego niewąt
pli\vie interesująca. 

W dotychczas opublikowamych roz-

~owu atmo«:h szlaolng w Wars~awie 

,dziala.ch autor opowiada między irnnemr 
• o. rasie ,polyplastów" uform01Wanej spot. sobem „rnięd·zynarodowych krzyżowań„ 
l po wlelkłef wojnie łat 2001-2007 „gdy 
: to zgładzonych wstato 30 milionów lu
\dzi wszystkioh narodowości". Bowstanie 
' tej rasy miaf10 ze w.szystkicll narodów 
stworzyć naród je<len. Skończyiło się je
dnak tern, że „polyplaści" stali się najza
gorzalszymi nacjonalistami we wszyst
ki.ch tych poszczególnych państwach, z 
.którymi splatat dell los mięld.zynairodo
wych krzyż.owań. Obce narody są im 
nienawistne i dla nkh niepojęte, z naj.. 
wicksziym za:pałem oddają, się oni pra.:. 
com nad wynalazkami wojennemi. Je~ 

: biagtej niedzieli zosta!~ pośwlęcona ,)z! n/a publiczna przy 
Bema na Woli. Omach szkoly. 

i dnem sfowem - wszystko tak, jak jut 
i nieraz bywa.to, tylko - jeszcze gorzej i 
I jeszcze bardziej rniediorzecznie. •• 
I 
f 57 komunistów wę~ierskich 

sta;e przed sądem. 
Budapeszt, 17 października. 

(Polska M;encja Telegraficzna) 

Dzisiaj rozpoczęła się tu rozprawa 
I przeci\' ko kormmistyczncmu komisarw
\d ludowemu Zoltanowi Szanto i 57 to

\ •arzyszom, oskarżonym ó uprawianie 
/' i 'lrqpagandy komunist.vcznej ua terenie 

u l<.y j WQgicr od wiosny 1926 do wiosny 1937 
„.o.ku na zlecenie III mit;dzynarodówki. 



Sensacyi11e ze.branie f Ligi Z pobytu Ł. K. S w Krakowie. 
---:o::---

Ł. K. S.-Jutrzenka 2:2 (2:0). ---·o:'---
Extra klasa łiczvć bedzie 14, a nie 8 klubów. 

jekt Pogoni doznał całko.witego fiasca. ~ 
Pro-

Koncertowa gra Cvlla w bramce, którv zastępował 
. wykluczonego bramkarza Ł f< ~.u. Ubiegła niedz'ela była wyjątkowo Ligi potwierdza uroczyście wz:ij,;m. 

brzmienna w sJrntk1 dla piłkarshva po~- ziobowiązania międzyklubow-e, dotycz l 

• • - i 

(Od czlonka ekspedycji lódzkiej.J skiego: odoywające się onegdaj Walne ce przynależności klubów do Ligi, a r:)-

Do przerw}. mimo licznych atakÓ\Y Z~roroadzenie L. igi i posiedz,e"ni~ ~arządu •wzięte, na zjeździe organizacyjny111 •·; 
Spotka11·ie LK.S-u z Jutrzenką nalc- ŁKS-u wynik Z:O {)Ozostaic bez zmiany. PZ~N-u. pćrzkynt_10sło s„zereg s_nsa-y1ncydchu Krakowie. Zobowiązania te om·1winly 

foto oo wyjątkowo cickawycl!. Łodztla- · · : . . -
1
_ 1 . , poc ągruę , ore mogą wywnec i:i.e y sprawy składu Li-gi zawierały parug:·"t, 

nie zademonstrowali b. ładną grę i zastu Po zmia~ic st:<:11 Jutrz:n\.a atarnJc ljący wplyw na załaóodzenie konfliktu pH mocą którego żadne zmiany w skład.~ e 
Ż\_'li na Z\v~rcięst\vo z różnicą conajmniej coraz energ•cznJcJ 1 uzys. ku. Je przewagę, k k. go "' - Ligi w latach 1927 i 1928 nie mog·ą ~we 

J • l k t ?Q . t ar.s te . 1 
2:...ch bramek. ktora ti·,:·a a .0 o.o '."' r:imu · Jak donoszą nam z Krakowa na zeb- ·dokonane, -k-0sztem obeonycp k ubów 

Do za-\YOc!Ó\\' przystępują obie <lru- ,w „teJ f.azn~ u~aJe ~tę Ji.:tr 7~~nce zdo- r·aniu Zarządu Głównego PZPN. dr. ~en li~owych (prócz f!'Ost~110wie~ia, ze o~t.: t 
żyny w następujqcych składach: byl; t- brai~kt '" 7 1 8 mrnu .... re przez tnarowS'ki po przedstawieniu w rozpa'i:z- m klub w tegoroczne1 _tabeli spad~ d·: 

L.K.S.: Mila, Cyll, Gałecki. Jasi11ski, Krumhol.ca .1 lialpern~. . . . liwych barwach obecnego stanu·Związku swego <;>kr~gu). ~flto~eik pr_zes•:_~d1 
Trzmiela, Gosławski, śledź, Aldek, Mil- Łodzrnrne ootrząsaJa. się z chw.iloweJ zgłosił wniosek o likw:idację PZJ?N.u i 1łszystk.em1 gł·osarru, procz glosow n 1-

cr, So~viak. Stollenwcrk. ?rze\Ya,gi Jutrzenk: i ?rzyp~i.szczaJ_~ ser- przystąpienie gremjaln:e do _Ligi. ~nio~ g.?ni, .k~óra po~taw.iła. pr,oje~t. ntwor_ze-
. J~ atakow, lecz. bram~arz J,1t_rz~n.kt bro- sek ten spotkał się ze sprzeciwem mekto nia Llg.1 składaiąc~l się z os1!1m klubo .v. 
Jutrzenka: Kornblum, Glilcksman, 111 br.awuro:\'O 1 z ,<luz~m szczę.sc1e~. I rych delegatów, poczem po prz·~prowa- . Pr.01.ekt Pog?nJ .w. sora'"'.1e. tt~\~or~c-

Balsam, Barmherzig li, lialpern, Traub- Napastn.k(>w lodzk1cl1 przesladuJe o- dzeniu burzliwej dyskusji, posiedzenie ma Lig1, składa1ącei s1ę z ·osm1u k1ubow 
man. Pitzele. Krumholtz, Grilnberg l, gromny pech i ·drnżyna nie wykorzystu- ·Zarządu przerwano, uchwalając konty- nie otrzyn:ał żadnego gł,?su. . . 
Griinberg Il. Barmłlerz'.g I. je nawet rzutu karnego. nuowanie obrad we wtorek Do w.ruosiku w sprawie P'Otwierdzerua 

Zawody ro21poczyna Ł.K.S. i nadaje W tej fazie skontuzjowany zostaje sil- Jednocześnie na zebraniu tym dr wzajemnych zobowiązań dodano p.opraw 
grze b. SZ}'.bki~ ~cmp,c:_. Atak Jutrzenki nie Miller : op!As;1cz~ .b~i~ko. Ccntnarowski zawiadomił zarząd, ż~ kę, że. u~hwała ta nie przesądz~ _kwes·~ji 
clo.:;hoJzi ru:rnt~z dosc c~c;sto ·do g~o:u: . W kil~a mlllut poznieJ \\'):lducza. s~- wobec obecnego konfliktu, z Ligą, Cze- dodarua mnych klubów do ~1~, me 
lc-:z z_:d:1m~11~ s·<; na do~1\0I1alc gr.,aJ4.CCJ I <l~1,~ z .ho:~ka bra. mka.rza d. ruz~ny ~?.dz- cl.iy, Turcja i Węgry nie nalegają na ro- wc~o~zący~h w s~ład obecnei czterna-
ol;roni~ tccma11. . . . k1eJ Mil~ 1 Barmh.erz,1ga z Jutrnenk1. z~granie spotkań międzynarod-0wy_.;h w ~tk1 hgowei oraz :rue przesą·dza ona tak· 

Dopiero w 1-s?.eJ llT!IUCtc po blyska- Ł.K.S. gra w oscmkę, a ~yll wch?- r.b. zaś FIFA. zwróciła uwagę PZPN. ze reformy systemu rozgrywek. 
\\':cwym ataku zdobywa Stollcnwerk dz! do bramk;, gdzie broni kilkakroh11e że wobec nieopanowania sytuacji przez .,,.** 
p:cnYsZ~ bramkt.; dla Ł.K.S. Po uz;yska- \\! ładnym St}IU. lJ graczy obydwóch tak dług.i okres czasu, zmuszona będ7.ie Udało się nam ,również dowiedzieć, 
u·u p'crwszej bramki przez Ł.K.S .. roz- drużyn mać ogólne wyiczerpanic i gra do nawiązania rokowań z Ligą. ze sfer miarodajnych, że w najbliższym 
poc? . .\ ;rn,i~ gospodarze ostrą grc;. wskutek _us_zczupleuia druiyn trnci dużo Fa:kty te d-0wodzą oczywistego bon- czasie ma nastąpił, podział klubów !1-

\\" 27 rnl1mcic zdobywa Al<lek drugą na wartosc1.. . . kructwa PZPNu na terenie nrięd~ynuo- gowych na dwie grupy, które niez.ah~ż-
br:.imkc; db t.K.S-tt. N'.cza1.=owo!o11y z te- \V ostatrncri mllluta~h afakuJe. znów dowym i .stwierdzają raz jeszcze ko~e- nie od sfobie rozgrywać będą mistrz.o. 
go urlc 'ZC:~ia Baham dopuszcza się re;- Jnt;z~uka. _lecz Cyll z zmrn<ł krwią bro- cz.ność jaknajszybszego dojścia do poro stwa, poczem nastąpi spotkanie decydu 
k .::n·nu na osohic sę~fzicgo. za co zosta- ni sw1ąty111. . . , . . zu.mienia z Ligą. Musiimy za.-znac~yć, że jące, o mistrzostwo Polski. 
k \\Tl\luczoil.} z bo:s.ka. \V Ł.K.S-·e naJlcpszą częsc1ą <lruZY!1Y wiadomości otrzymane przez nas prze- Oprócz: teg.o dowiadujemy się z wia~ 
· \V kilka ~ninut póż11icj s~dz'a '."Yklu- bya obrona, w J~trzenc~ P?moc. Sę'dz110- d~!ały s~ę do prasy ·„pocztą ~antofl~- 1 ro.godnych ź~ódeł, ~e Zarząd .Li~~ '1.!l naj 

Zmiany w statucie P.K.S-u. 

cz:: z ~:v ~„odkowcgo pomocmka to- wał p. De·cowsk1 Z•C L\\ O\\a słabo. wą , _gdyz PZPN. uznał swe pos1~dze111e I bhższym pos1~dzeniu ma .. zaw1es1c w p~a 
tlz :rn, I n•Illicl<;. A. za taine. wach członkow Pogoni, za rozcgra01e 

Jed.nocze&ni.e w dniu „ wczorajszym meczu z Cracovją w godzinach' oop1>łud· 
obradowała Liga. Na pos.ie~ze.iliu kt~re-,niowych ~br.ew uchwal~ zarzą.du. . 

Czyn11i piłkarze zmuszeni będą zrezygnować z funkcji 
sędziowskich. 

Nowy stalul Tymczasowego "Wyd:r:a- doskonałych sędziów, którzy jedno·~ześ
do Sp1 aw Sędziowskich (dawnbj Fel- nie grywają w piłkę nożną. 
ski-e KollcgjLrm Sędziów) zawiera p•inkt, . Je?nocześnie n~wyb ~tkatut di)orzńe:.yidW 

, . . . b ·' ie zmianę w sprawle 01s a . s• • • 
zaorania1ąc:y czynny~ piłkarzom. )C sę razie gdyby sędzia uznał że bonko n;e 
dziami footbalowem1. Sensacyin~ ta \nadaje się do rozegrania mistrzost~ra,, to 
zm:an1 da się szczególnie we Lnakl Lo- nie może być rozegrany mecz przyia,:1el
dzi, gdzie jak wiadomo jest, cały ~zereg siki. 

Kto prowadzi w rozgrywka h 
o wejście do extra klasy. 

W rozgrywkach. o wejści~ do e~tra 
klasy prowadzi G. Sląsk, ID<l;)ąC cl pun!dy 
i stosunek bramek 5:0 (G. Sląsk -- 6 p. 
lotn. 2;0). Na drugim miejscu znajduje 
się ŁTSG. z 4 punktami, ale gorszym sto 
sunkiem bramek i jedną grą więcej. Trz.€ 

Cracovia wejdzie 
do Ligi. 

Po uchwale Walnego zgromadzenia 
Ligi, wnożliwiającej dopełnienia extra 
klasy do liczby 15, stała się aktua111a 
ikwestja wejścia do Ligi Cracovii. Jak 
wiadomo dr. Centnarowski ca:kowh::ic 
zrezygnował już z t:alszej walki z Ligą i 
najprawdopodobniej o ile nie zaj1lą ja
k.i.eś nowe zmianyi Cracovja z~tio::iona 
!będzie w skład extra klasy. 

Ł. T.S.G. z G. Sląski em 
gra w niedzielę. 

W nadchodzącą niedzielę gra w Łodzi 
G. Sląsk z ŁTSG. o wejście do extra kła 
sy. Warto zaznaczyć, ż~ G. Sląsk jest 
najpoważniejszym k-an<lydatem do zdoby 
da tytułu mistrza. Spotkanie to budzi w 
sferach sportowych Łodzi duże zaintere 
sowa-nie. 

WYSTAWA ROŚLIN I ZWlt:RZi\T. 

cie miejsce zajmuje Garbarnia, czwcrle 
6 pu}~ lotniczy. 

mu przewodniczył p. Bromarz, ;:ir:!yJęto Jak ~idz:my. sytuacia w1kł~ się W 

następujące uchwały. . sposób n~eoczek1wany .. D~lsze wiadom~ 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie do pomysln-ego załatw1ema sprawy. 

Bóika na meczu Ukraina-Jutrzenka. 
Na ukraińs.kiem boisku sport.:iwem ukraińsku. 

11 Sokół Batko" we Lwowie, powstała w Na kategoryczny rozkaz w nieparla· 
ubiegłą środę, w czasie meczu „Ukrainy' mentarnej formie oddalenia się, rzucił za 
z żydowskim klubem sportowym „Ju- atakowany epitet: „cham". Wywią1.a!a 

trzenka", pomiędzy graczami bójka, kttS- się bójka, do której przyłączyło się kilka 
ra o mało nie przeszła w krwawą rozpra osób z publiczności. W czasie wai~i bły
wę. Powodem zafścia był jeden z graczy snął w p.owietrzu rewolwer, któ".'y n.a 
„Jutrzenki", który na wezwanie sędzie- szczęście udało się wyrwać z rąk v.4' 

go w języku ukraińskim, aby zeszedł z I czącego. Stateczniejsi z publiczności " 
bo:ska, odpowiedział, że nie rozumie po broili z trudem walczących. 

W niedziele;, dn. 16 b. m. oduy!..i si1; <itwar.;ic 
wystawy roślin i zwierząt, ])lowotar,.:,)WJ nr. 24, 
wobec licznie zebranych władz j;J.ńst \·,owych, 
niejskj.ch i szkolnych. Wielkie za:11tcrt.sow~11;e 
vśród obecnych wzbudził spe.:jalny thial ŻY
vych zwierząt egzotycznych oraz d1.i;:il h )d0wli 
·:dwabników i ryb krajowych. W:1. ·taw:ł ot
.varta codziellllie od 9 rano do S \.\ ;.;„"- inżynier francuski Savard wynalazt rower w-0any, który oKazaf się niezwykle praletyczny w uZycfo. "'. 
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I 
PLENDID I ziś 5 dni nas~ępny „h! SPLE 

Na•utowl•U •o. / LJ ~ot~iDl e~~. ea I innwa ~. t. 

CAR IWAN GROŹNY 
Krwawe jego rządy w latach 1534-1584. - Potętny dramat w 12 aktach. 

„niewolnikom skrzydał mieć nie· wolno". 1tajwiększ1 arcydz.eło lilmow1 doby obecnej! 
W rolach głównych oajwyb1t11ie1s1 artyści Teatru Artystycznego Stanisławskieg" w Moskwie: 

S. _ASKWAROWA, L. M. LEOHIDOW oraz S. _ KACZAŁOW. 
film ten znafduje się na naiwyiszym szczeblu kunsztu artystycznego. Jest koroną tegorocznej produkcji europeisklej. 
Realizator:ay t~o epokowego dzieła, dbając o wierne oddanie tła epoki ponure~o panowania sadystycznego władcy -
degenerata, użyli autentycznvch strojów i rekwizytów ówczesnych, :przechowywanych w muzeach rosy·skich. -
Ponury przepych caratu! - Egzotyzm średniowiecznej Rosji! - Zawrotne tempo akcji! - Sięgająca wyżyn uduchow
nionef sztuki gra wykonawców! - Oryginalna inscenizacja pierwszych prót> pokonaniCł przestworzy przez chłopa 
rosyjskiego! - Wprowadzafąca w podi:iw genialna reżyserja. To są zalety t~~o nieprzeciętnej wartości . filmu, który 

zobaczyć powinien kaidy kultur~al~n~y~k i~n~o~m~a~n:_. _.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

Pon1te~ une~Jtawieó o 1 i peł. [ena WJlY!lki[~ m~eiu na l~ny ieanJ 1 Ił. i 5 o ~r. 

Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych! 

Wlelkl wstrzasaJący film z za kulis mbrod~iczeJ działalności handlarzy tywym ·towarem! 

Tajemnica afr,kaAskłch dom6w rozpusty I / 

Zakazana dzielnica Algieru 

bd godz. l i pół do godz. 3„ei cena wszystkicłl mieisc 1 zł. i 50 gr. 

Ino-Te air • • Dzii i dni następnych! Dziś i dni następnych! 

MPERIAL" • • • • 
Walka o złoto i kobietę 
Wielki dramat życ owo-sensacyjny w 8-iu aktach. Ostluty na tle życia i stosunków poszukiwaczy złota. 

" WDl'H • w ROLACH A N. I . J K„ k d Ga:.6w"vcH nna 1e sson 1 ames 1r woo • 
ZawadzKa róg Zachodniej " Rą:ecz dz e ·e się w Par,żu i kolonji afr!lkaflskiej Rodezii. 

I "!.~!~~~~!.,~~~~~!!!!~!. •t;~~~~~;~Ni 
Pl~ Of. sub .M. D. 16• do adm. Republiki. ołarutowicl$ 42 (tklea fJODfOWJ) 
~ł\l: _ ool~ca !o'!otowe ' futra 1111msl(le i męski 

L ECZNICA Ilf ff [ll~ft dz!~/';~k~~~~~~~Y:r~y0stę;~~~~''g~ d~ 
i godnych w11runk11ch 

lekarzy specjalistów • gaibinet denty·1 • \.i • • . 
. - . styczny orzy Górnym Ryni< u. - Chorob, skórne Obe1r 'e!lle n•e ob ,w .'.\!Ule <I.o kupna 
P~otrkowska 294, tel. 22· 89 I wener»~zne 
(przy prnystanku tramw. pabjanlcldchJ MZflr}rowadził się 
pnyimuje chorych w chorobach wszyst• na ul. 
kich specjalności od g. 10 rano do Hi rtawrot 2 
po poł. Szcze~ienle ospy, analizy (mo. do 10, t-2 i 4-8 
czu. kału, krwi, plwocin etc.) operac1~ dla n•eum inych 

opatrunki. ~ec&nic 

Porada 3 złote z oowodu · 
Wizyty na mteśc1e wvja:i:.d11 jest· 

Watolil1t} 
z na1Jepszej wełny z pierwszei 

ręk DO}t!CS 

EDMUUO BOKSLEITBER Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele do sprzedania dob 
swietlne. Niiświetlimia lampą kWitr'CO• rze prospe<111ą..::y za 
wą. Roentgen. Zęby si:tu..::zne, koro-ny kład fryzierslo w S1enl\iew,cza 79 tel. 41~79 

złote, platynuwe l mcaly. cemrum miasta O· 
W niedziele i śwl«:ta do godz 2 po poi ferly pod .Zakład• 

lilmll„„„ ... „„„„ ... „„„„„„ 
Lekan-eentn!a· Biegł.a lA~~[AlKA · = . -•• . aa:;u~ 

f. Uornw1u M~nymitKa moskiewskiego kon! ~Oil[lO[~y Je~Wa~ne 
pr~yjmuje IJI •.eu· pOS ZUkUje serwatoritmi I i inne, suknie trikotinowe i t p. 

nlc~o'::~:r :~~tr lf'ki<!Jkolwiek PO wznowiła lekcje płZl' muie do reperacii. 
codi!~~ie„?-1 dec~l)dz ~t~fuie\ew.Of~~:y· nry fotfep1·aoowe1· ul. O.go Siet"pnla 78, III piętro. 

„ - „ Y Tanio, bo w prywatnem mies;kaniu. .H. H • 

P 
w Łodil zł. 4-00mieslccznle . ..:..zamie!SCO\'l'a 5 zł. Ogłoszen 1·a • ZWYCZĄJNI: ; " gr za wfers~ mmrńircr;y (na SlrQPUs 10 szpalt). w H!KSC~: 

fenUffiefata ml~slecznte.-Zarranlca 7 zrotych 'ltleslecznle.-. . • 40 ros1y i:a wierz milimetrowy tna stronie 4 szpalty) Zaręczynowe 1 zaślubin I>~ 
Odnoszenie do dom6w to aroszy. ==~==::;.:::;::=;:: t.eKścle IO zl. Zamie1scowe o 50 proc Zagr o 100 proc. drQżeJ. Za terminowy dru• 

'-ledakcJa I Admlalstracfa, Płotrllowst. ł9. uod?:fnY przyje~ redakcił 6-1 .._ ogio<zeń administr nie odpowiada Drobne 10 11:r Poszuk pracy 5 ir Naltnn 50 u. 
retelony redakcll 17-24. 36-43, lł·ł4 po poi Rek opisów nlezamó .... ·.•o- Ui;loszema lmlorowt (mi !!lmalna wtelkote ćwler~ stron:rJ 100 procent aroteJ 
YeleiOll admhalstracił 22·1' - - - ..... DYch ole zwraca sie. - - -

~'1J'.dil1lllllct'we ~ib::<• s m. od~. Wlad;vstaw Pola.Ir. W drukarni "Rępubłiki" Piotrkowska ·49· · . . . • J 

' 
Redaktor odpow. Jan Orobelnlak . 




